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DWA PYTANIA
Pan min. Prystor rozwiązał Za­

rząd Og. - Państw. Związku Kas 
Chorych. Zarządzenie p. Prystora 
zrobiło olbrzymie wrażenie, stało 
6ię mimo kanikuły sensacją dnia. 
W rażenie było tern większe, że roz­
wiązanie nastąpiło w dniu, w którym 
przybyli do Warszawy, sekretarze 
Międzynarodowego Związku Kas 
Chorych. Możemy sobie wyobrazić, 
jakie wrażenie wywarł postępek p, 
Prystora na tych panach, zwłaszcza 
że są to fachowcy, którzy znają usta­
wę i nie dadzą się wprowadzić w 
błąd.

W obec tego musimy postawić p. 
ministrowi pracy następujące pyta­
nia: Na jakiej podstawie prawnej o- 
parte jest jego zarządzenie? Jaka 
ustawa zezwala mu na rozwiązanie 
Zarządu Og.-Państw. Związku?

Rzeczą charakterystyczną jest mil­
czenie prasy rządowej w tej sprawie. 
Rząd czuje, że jest pewna różnica 
(a naw et bardzo wielka) między roz­
wiązaniem Zarządu Kasy Chorych w 
Kołtunowie a rozwiązaniem Zarządu 
Og. * Państw. Zw. Kas Chorych. Z 
tych powodów prasa rządowa ogra­
niczyła się do krótkich notatek i u- 
cichła.

Dla nas jednak ta  sprawa nie jest 
jeszcze zamknięta. Nie wystarczy 
wyszukać na dyrektora Urzędu U- 
bezpieczeń prowinq'onalnego bur- 
mistrzynę, człowieka, który nie ma 
nic do stracenia i „endekującego" 
adwokata, którzy ostatecznie coś 
wymyślą i rozwiążą Zarząd instytu­
cji reprezentujący ogół Kas w Pol­
sce.

Twierdzimy, iż pan M inister P ra­
cy nie miał praw a rozwiązania Za­
rządu Og. - Państw. Zw. Kas Cho­
rych w Polsce i domagamy się jasnej 
i niedwuznacznej odpowiedzi na na­
sze pytania.

A teraz sprawa druga. Komisarzem 
Związku został p. Dr. Witold Chodź­
ko. Pan Chodźko stwierdził temsa- 
mem publiczności, iż godzi się na 
w&zvstko co się w Kasach dzieje, że 
godzi się na stanowisko, które otrzy­
m ał na skutek bezprawnego zarzą­
dzenia, że godzi się na odegranie ro ­
li „figuranta" wobec marnego karie­
rowicza, którego dodano mu jako 
.zastępcę". Jest to kwestja „radykal­
nego" sumienia p. Chodźki, a więc 
jego sprawa prywatna. Nas natomiast 
interesuje inna sprawa — publiczna. 
Pan Chodźko jest dyrektorem  P ań­
stwowej Szkoły Higjeny, a więc u- 
rzędnikiem państwowym. Obecnie 
został komisarzem. Zw. Kas Cho­
rych. Jak  może p. Chodźko pogodzić 
te dwa stanowiska, wobec przepisów 
ustawy o państwowej służbie cywil­
nej, która nie zezwala urzędnikowi 
państwowemu na przyjmowanie in­
nych płatnych zajęć? Sprawa ta jest 
sprawą publiczną i dla tego domaga­
my się także i na to pytanie jasnej i 
niedwuznacznej odpowiedzi.

Pan min. Prystor musi na te dwa 
pytania dać oficjalną odpowiedź. 
Fakt, iż za niego pracują pan bur­
mistrz i adwokat, nie zwalnia go je­
szcze od odpowiedzialności za powie­
rzony mu dział pracy państwowej.

Wszak słowem „odpowiedzial­
ność" szermuje bezustannie prasa 
„sanacyjna". Ale nikt jakoś tej od­
powiedzialności dostrzec nie może.

P . Prystor dotychczas milczał, w ier­
ny tradycji „milczków" rządów po- 
majowych. Ale wielki już czas, by 
przerw ał milczenie, skoro nie pusta 
ciekawość nami kieruje, lecz troska 
o sponiewierane prawo.

Ubezpieczony.

P R O JE K T  NOWEGO TRAKTATU ANGIELSKO-
EGIPSKIEGO

Londyn, 7 sierpnia. (PAT.). Sensa­
cją dnia są ogłoszone w dzisiejszych 
rannych gazetach londyńskich teksty 
not, wymienionych między Hender­
sonem a egipskim ministrem Spraw 
Zagranicznych Mohamudem Mahmed 
Paszą. W korespondencji dyploma­
tycznej zawarty jest projekt nowego 
trak tatu  angielsko - egipskiego, re­
gulującego stosunek Egiptu do Wiel­
kiej Brytanji na odmiennych niż do­
tychczas zasadach. W ogólnych za­
rysach propozycje Hendersona są 
następujące: okupacja wojskowa E- 
giptu przez wojska Wielkiej Bryta­
nji ma się zakończyć, wojska brytyj­
skie zostaną wycofane, jedynie dla 
bezpieczeństwa kanału Sueskiego, 
jako węzła komunikacyjnego, posia­
dającego doniosłą wagę dla imperjum 
brytyjskiego, król Egiptu upoważnia 
rząd angielski do utrzymania w po­
bliżu kanału Sueskiego w określonej 
szerokości geograficznej takich sił 
wojskowych, jakie rząd brytyjski u- 
waża za konieczne dla tego celu. 
Pomiędzy Egiptem a Wielką Bryta- 
nją ustanowiony zostaje sojusz. E- 
gipt reprezentowany będzie z Lon­
dynie przez ambasadora, również 
W ielka Brytanja posiadać będzie w 
Kairze ambasadora, któremu król E- 
giptu udzieli przywileju najwyższego 
rangą dyplomaty przy nim akredyto­
wanego. Urząd Wysokiego Komisa­
rza zostanie zniesiony, Egipt zgłosi 
swe przystąpienie do Ligi Narodów, 
w czem poprze go rząd Wielkiej Bry­
tanji. W razie zatargu lub sporu z 
państwami trzecicmi, W ielka Bryta­
nja i Egipt występować będą w po­
rozumieniu w sensie zlikwidowania 
zatargu lub sporu w sposób pokojo­
wy. Projekt ustanawia współdziała­
nie obu państw w stosunku do 
państw trzecich i zobowiązuje obie 
strony do niepopierania żadnej akcji

i do niezawierania żadnych umów, 
skierowanych przeciwko jednej ze 
stron. W razie wojny, obowiązuje 
wzajemna pomoc, w myśl zwyczajów 
sojuszu. Egipt, zwłaszcza w wypad­
ku wojny udzieli rządowi brytyjskie­
mu na terytorjum egipskiem wszel­
kich ułatwień, jak korzystanie z por­
tów morskich i lotniczych i wszyst­
kich środków komunikacyjnych. 
W szelką pomoc wojskową oraz in­
struktorów wojskowych, czerpać bę­
dzie Egipt z pośród obywateli brytyj­
skich Również urzędników admini­
stracji brać będzie Egipt z pomiędzy 
obywateli brytyjskich. Rząd brytyj­
ski uznaje, że odpowiedzialność za 
życic i mienie cudzoziemców w E- 
gipcię bierze n- siebie rząd egipski. 
Król Egipski wyda stosowne zarzą­
dzenia w tym celu. Rząd brytyjski 
uznaje kapitulację za zniesioną i w 
tym sensie użyje całego swego wpły­
wu, aby obce państwa zrzekły się 
również kapitulacji w Egipcie i uzna­
ły w miejsce dotychczasowej jurys­
dykcji konsularnej jurysdykcję sądów 
mieszanych.

Ogłoszenie powyższego projektu 
wywołało wielkie poruszenie w Lon­
dynie. Noty te wymienione zostały 
dnia 3 sierpnia, ogłoszono je zaś je­
dnocześnie w Londynie i Kairze do­
piero dzisiaj rano.

Kair, 7 sierpnia. (PAT.). Prasa miejscowa 
zgodnie wyraża opinję, że nowy zapropono­
wany traktat angielsko .  egipski Jest naj­
lepszym, jaki był kiedykolwiek zaofiarowa­
ny Egiptowi i winien być skrupulatnie i bez 
uprzedzeń rozpatrzony. Dziennik „Elahram“ 
pisze: Jest to pierwszy traktat, którego tekst 
jest pozbawiony dwuznaczności i który w 
jasny sposób stwierdza koniec okupacji E- 
giptu. „Al Slassa" pisze: Teraz dopiero wi­
dać, iż Mabmud Pasza nie byl zbytnim op­
tymistą, gdy oświadczył, iż spodziewa się 
pomyślnych wyników rokowań.

KONFERENCJA W  HADZE
Haga, 7 sierpnia (PAT), Na dzisiej- 

szem rannem posiedzeniu delegat fran­
cuski Cheron wykazywał konieczność 
integralnego przyjęcia planu Younga. 
Delegacje wszystkich państw  z w yjąt­
kiem Angljj poparły wywody Cherona, 
Następnie delegaci rumuńscy Tiłulesco 
i delegat grecki Venizelos w wygłoszo­
nych przemówieniach wyrazili przeko­
nanie, iż dotychczasowy udział rep re­
zentowanych przez nich państw  w od­
szkodowaniach niemieckich będzie na­
dal utrzymany.

Haga, 7 sierpnia (PAT). Korespondent 
H avasa donosi, że na dzisiejszem ran ­
nem posiedzeniu konferencji Titulescu 
przedstaw ił warunki, od których Ru- 
munja winna uzależnić swoją zgodę na 
ostateczne uregulowanie sprawy od­
szkodowań w ramach planu Younga, 
bądź też poza nim. Następnie delegat 
francuski Charon przypomniał formułę 
konkluzyj rzeczoznawców, stw ierdzają­
cą, że ich praca stanowi nierozdżielną 
całość, plan przeto nie może być po­
dzielony na części. Przyjęcie niektórych 
puokiuw  bez uchwalenia całokształtu 
groziłoby niebezpieczeństwem. Francja 
— mówił Cheron — akceptuje plan 
Younga takim, jakim jest, chociaż za­
wiera on pewne niedogodności. Przyję­
cie go przez Francję jest więc aktem  
pojednawczym, kompromisowym. Odpo­
wiadając na argumenty Snowdena, Che­
ron w skazał na ustępstwa, poczynione 
przez Franq'ę: mianowicie jej udział 
procentowy w odszkodowaniach, wyno­
szący na zasadzie ukłaódw w Spa i P a­
ryżu 54,45%, zostaje zniżony na podsta­
wie planu Younga do 52,62%. Kończąc, 
Cheron podkreślił dodatnie strony pla­
nu w dążeniu do likwidacji przeszłości 
i zaznaczył, iż biorąc pod uwagę te 
względy, rząd francuski pragnie ułatwić 
ostateczne i zupełne uregulowanie pro­
blem atów ogólnoeuropejskich i akcep­
tuje plan Younga ,jako nierozdzielną ca­
łość.

Z kolei delegat włoski Mosconi w y­
powiadał się za integralnem przyjęciem 
planu, zgodnie z duchem pojednawczym, 
który inspirował iego twórców.

Następnie Stresem ann wyraził nadzie­
ję, ii  komisja finansowa osiągnie poro­
zumienie w kwestjach finansowych, pod­
niesionych w ogólnej dyskusji. Po o- 
świadczeniu Stresem anna zabrał głos 
Venizelos i podkreślił, iż pretensje 
Grecji winny być zaspokojone bądź w 
ram ach planu Younga bądź też poza 
nim. Jugosłowiański minister Spraw Za­
granicznych M annkovic oznajmił, że de­
legacja jugosłowiańska podtrzymując na 
dal swe zastrzeżenia, gotowa jest wziąć 
udział w pracach komisji finansowej i 
uzależnić ostateczne przyjęcie planu od 
rezultatów  tych prac.

Haga, 7 sierpnia (PAT). Konferencja 
międzynarodowa odbyła między godzi­
ną 18-ą a 18.20 posiedzenie poufne pod 
przewodnictwem Jaspara . Hymans w 
przemówieniu oświadczył, że Belgja cał­
kowicie przyjmuje plan Younga, który 
stanowi tranzakcję -wymagającą od 
wszystkich pewnych ofiar. Adatci za­
znaczył, że interesy m aterjalne Japonji 
są zaangażowane w niewielkim stopniu, 
chodzi jednak o osiągnięcie rezultatu  
moralnego czego wyrazem będzie, słu­
szne porozumienie, nakładające na 
wszystkich jego uczestników pewne o- 
fiary. W ilson zastrzegł dla Stanów Zje­
dnoczonych prawo interweniowania w 
sprawach, które je szczególnie będą in­
teresować.

Haga, 7 sierpnia (PAT). Na dzisiej­
szem poufnem posiedzeniu popołudnio- 
wem po zakończeniu dyskusji ogólnej 
postanowiono utworzyć 2 komisje: fi­
nansową i polityczną, Do komisji finan­
sowej wchodzi po 2-ch przedstawicieli 
z każdej lelegacji. W komisji politycznej 
reprezentow ane są wyłącznie państwa 
zapraszające,a to zgodnie z decyzją, po­
wziętą dnia 16 września 1928 r. w G ene­
wie. Przew odnin.czącym komisji finanso­
wej obrany został delegat belgijski ba­
ron H outart. Przewodniczącym komisji 
politycznej obrany został m inister Spraw 
Zagranicznych W. Brytanji Henderson. 
Polskę reprezentuje w komisji finanso­
wej minister Zaleski i prof. Mrozowski.

W IELKA AK ADEM JA
(KU CZCI J A N A  J A U R E S A  (ŻORESA)

(W ROCZNICĘ WYBUCHU WOJNY)
7 wiecz., w sali Z. Z. K., Czerwonego 
Krzyża 20, w rocznicę wybuchu woj­
ny

W arszawska Organizacja Młodzie­
ży T. U. R. łącznie ze Związkiem 
Młodz, Rob. „Przyszłość" (Cukunft) 
urządza w piątek, dn. 9 b. m., o godz.

WIELKĄ AKADEMJĘ.
proszenia na Akademję można otrzy­
mać w Sekretarjacie Org. Mł. T.U.R. 
i w lokalach Kół.

Przemówienia wygłoszą tow. tow.: 
poseł N. Bąrlicki, St. Garlicki i przed, 
stawiciele młodzieży „Cukunftu". 
W programie część artystyczna. Za-

MIĘDZYNARODÓWKA SOCJALISTYCZNA
0. . .  B. B< S.

WYCIĄG ZE SPRAWOZDANIA SEKRETARIATU
innymi — ustęp, charakteryzujący BBS

Red.
S e k re ta r ja t  M iędzynarodów ki Socjali­

s tycznej p rzygo tow uje  na  każd e  p o sied ze ­
nie E gzekutyw y sp raw o zd an ie  spec ja ln e  
o sy tu ac ji po litycznej w różnych  k ra jach . 
S p raw ozdan ia  te  z a tw ie rd za  —  po  d o k ład - 
n em  p rze jrzen iu  —  t. zw. Biuro, złożone 

z tow . tow .: Vandervelda (Belgja), Blum
(Francja), Wells (Niemcy), Bauer (A ustrja , 
W ibaut (Holandja), Cramp (Anglja), S p ra ­
w ozdanie , p rzed staw io n e  E gzeku tyw ie  w 
d n iu  28 lipca r. b., zaw ie ra  —  pom iędzy

„...Próba, dokonana przez Piłsud 
skiego, próba wprowadzenia zamętu 
do szeregów PPS. przez grupę rene­
gatów pp. Moraczewskiego i Jawo­
rowskiego, którzy są na służbie rzą­
dowej, — ta próba załamała się bez- 
nadziejnie..." (Międzynarodówka, li­
czba C — 70 — 29, str, 5).

BACZN0SC, SZOFERZY!
O gedz, 11 rano w podwórzu W arecka 7, odbędzie się

WIEC SZ O F E R Ó W  W  W A R S Z A W I E
na którym delegacja Związkowa zło- I konferencji i na którym zapadną ił­
ży sprawozdanie z dotychczasowych I chwały co do dalszej akcji.

Zarząd Związku Zawodowego 
Automobilistów, Oddział War­

szawski, (Długa 19).

ST R A JK  W  PRZĘDZALNIACH INDYJSKICH
R O ZSZERZA SIĘ

Wiedeń, 7 sierpnia (PAT), „United 
Press" donosi z Kalkuty, że w przebie­
gu strajku w przemyśle włókienniczym 
nastąpił po raz pierwszy rozlew krwi. 
Strajkujący robotnicy chcąc przeszko­

dzić łamistrajkom w pracy zaatakow ali 
ich gwałtownie. W Y/alce, która nastą­
piła, zostały 4 osoby zabite. Obecnie w 
okręgu Kalkuty strajkuje 200 tysięcy ro­
botników.

W OJOWNICZY NASTRÓJ W  ROSJI
Berlin, 7 sierpnia, (PAT.). Tele- 

graphen Union donosi z Moskwy, że 
w całej Rosji sowieckiej prowadzone 
są gorączkowe przygotowania do po ­
wołania rocznika 1907. W e wszyst­
kich fabrykach moskiewskich odby­
wają się zgromadzenia rekrutów, po­

łączone z referatam i o sytuacji poli­
tycznej. W  licznych okręgach człon­
kowie związku młodzieży komunis­
tycznej, będący w wieku poborowym, 
zostali wezwani do zgłoszenia się na 
przeciąg 4-ch dni do koszar, celem 
odbycia ćwiczeń wojskowych.

UCIECZKA WŁOSKICH ZESŁAŃCÓW 
POLITYCZNYCH

Paryż, 7 sierpnia. (A.W.). Z wysp 
Liparyjskich, które są miejscem ze­
słania włoskich przestępców polity­
cznych, zbiegli do Francji b. deputo­
wany do parlam entu Lussu, prof.

Roselli oraz Nitti, krewny b. premie*
ra włoskiego. Zbiegowie byli oskar­
żeni o działalność antyfaszystowską, 
a następnie zesłani na wyspy Lipa- 
ryjskie.

PO ZAMACHU NA KOSZARY
Zagrzeb, 7 sierpnia (AW). Źandarmer- 

ja aresztow ała 6 osób zamieszanych w 
zamach bombowy, dokonany na kosza­

ry wojskowe. Ze względu na toczące się 
śledztwo nazwiska osób trzymane są w 
tajemnicy.

MANJA WIELKOŚCI DYKTATORA LITEWSKIEGO
K ow no, 7 sie rpn ia . (PAT.). O głoszony 

dziś w ieczorem  kom unika t M inisterjum  Spr. 
W ew n ętrzn y ch , p o d k re ś la  m. in. fak t, że 
rząd  litew sk i pom im o n iezadow olen ia  grup 
opozycyjnych  p ro w ad zi kraj do  p rzy jęcia  
najbardzie j u d o sk onalonego  i m o d ern isty cz ­
nego sy s tem u  rządów , k tó ry  istn ie je  ob ec­
nie w Italji. Poglądy litew skich  s tro n n ic tw  
opozycyjnych na ustró j po lityczny  L itwy

nazyw a kom unika t „przeży tem i i zapom nia 
nem i drogam i socjalizm u XIX s tu lec ia" . W y 
n re n ia ją c  na jbardzie j w y b itnych  w odzów  na 
rodów , k om unika t p rzep ro w ad za  p o rów na 
nie pom iędzy N apoleonem , Bismarckiem 
M ussolinim  i W aldem arasem  (I), jako  osobi 
sto śc iam i o jednakow ych  dążen iach  i id ea1 
łach .

NOWY RZĄD W  HOLANDJI
Haga, 7 sierpnia (PAT). Dziś utworzo- głosy. Do opozycji wchodzi 16 libera- 

ny został formalnie nowy rząd holen- łów, 24-ch socjalistów i 8-miu posłów, 
dersiki, do którego weszli przedstaw icie- należących do drobnych grup. Organ 11- 
le 2-ch tylko stronnictw, katolickiego i beralny „Het Faterland" zapowiada 
kalwińskiego. Nowy rząd' jest zatem ga- dziś ostrą kampanię przeciw  nowemu 
binetem pozaparlam entarnym . W ię- 1 rządowi, 
kszość, na której się opiera, liczy 03 1
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S-CI DZIEŃ S T R A J K U  S Z O F E R Ó W
W WARSZAWIE

STRAJK ZAOSTRZA SIĘ.

J a k  by ło  do p rzew idzenia, n ieprzyię- 
cie delegacji strajku jących  szoferów  
p rzez  K om isarza R ządu, zaostrzy ło  sy­
tuację, pow iększy ło  rozgoryczenie szo­
ferów .

T aksów ki i w czoraj nie w yjechały  na 
m iasto. A utobusy  kom unikacji podm iej­
skiej ta k że  przy łączy ły  się do strajku. 
W śród  szoferów  nastró j strajkow y do- j 
skonały.

MIN. SKŁADKOWSKI NAŚLADUJE  
P. JAROSZEWICZA.

P rzed staw ic ie l delegacji Zw. Zaw. 
Autom obilistóiw  radny  Zaw adzki E d ­
w ard  porozum iał się te lefonicznie z S e­
k re ta ria te m  p. M inistra S praw  W e 1 
w nętrznych , kom unikując iż przybędzie 
delegacja do  p. M in istra  w  spraw ie z a ­
ta rgu  szoferów . S ek re ta rja ł odpow ie­
dział, iż delegacji p. M in ister nie p rzy j­
mie. P. M in ister po lecił zw rócić się do 
K om isarjatu  R ządu m. W arszaw y, o 
czem  pow iadom ił K om isarjat.

W ICEW OJEW ODA ODMAWIA.

O godz. 2 po  południu  delegację 
Zw iązkow ą p rzy ją ł p. w icew ojew oda w 
sali obrad  K om isarjatu  Rządu.

Na konferencji zo s ta ł p rzedstaw iony  
m em orjał i om ów ione w zburzenie szo­
ferów , w yw ołane osta tn iem i obostrżo- 
nem i przepisam i policyjnem i. Na p ro ­
pozycję obniżenia tabeli k a r  względni* 
w strzym ania ich stosow ania do jesieni, 
aż publiczność przejdzie jeszcze jeden 
k u rs  chodzenia po m ieście, p. w .-w oje­
woda odpow iedział odmownie.

WIEC STRAJKUJĄCYCH.

W  tym  czasie  w  podw órzu  domu W a­
rec k a  7 odbyw ał się w iec strajku jących  
szoferów . Na w iecu p rzew odniczy ł tow. 
Rongenc. P rzem aw iali i w yjaśniali sy­
tuację tow. tow . Łuczak, W elcel, D oliń­
ski, P lew czyński, W ojda i Lew iński. 
W iec pow zią ł uchw ały  o prow adzeniu  
stra jk u  w  dalszym  ciągu, o w ydaniu  o- 
dezw y do ogółu szoferów  i ludności 
W arszaw y  z w yjaśnieniem  żądań, o 
zw rócen ie się do R ady Zaw odow ej W a r­
szaw y o poparcie.

Na w iecu były tłum y strajku jących  
szoferów .

KONFERENCJA 4 ZWIĄZKÓW.
0  godz. 4 po poł. w  lokalu  Zw. W ła ­

ścicieli D orożek Sam ochodow ych odby­
ła się konferencja zain teresow anych  4 
zw iązków , w  której b ra ł udział i Zw. 
Zaw odow y A utom obilistów  (Długa 19). 
Po złożeniu sp raw ozdania z rozm ów  z 
w ładzam i, postanow iono  zw ołać przez 
w szystk ie organizacje ogólny w iec szo- 
ferski, celem  zasięgnięcia opinji co do 
dalszej akcji. D o dnia zw ołania w iecu 
strajk  trw a.

* *
*

Taktyka władz w sprawie strajku 
szoferów budzi najwyższe zdumienie. 
Oto Komisarjat Rządu bez porozu­
mienia z organizacjami szoferów, na­
rzuca im drakońskie przepisy jazdy, 
a gdy szoferzy żywiołowo bronią się 
przeciw temu, Komisarjat przybiera 
postawę „nieugiętą" i nie chce na­
w et rozmówić się z przedstawiciela­
mi związków.

Cóż to znowu za dyktatorskie ge­
sty, które już do cna obrzydły ludno­
ści?! Czy władze sądzą, że ich „pre­
stiż" stoi wyżej, od żywotnych spraw 
tysięcy szoferów i ich rodzin Czy 
Komisarjat Rządu istotnie sądzi, że 
szofer, zagrożony drakońskiemi ka­
rami i represjami, będzie „lepiej" je­
ździł? Toż obawa tych kar i represji 
ciążyłaby jak zmora na szoferach i 
raczej paraliżowałaby ich czujność 
i uwagę. Toż p. Jaroszewicz sam przy 
znaje, że warunki ruchu samochodo­
wego w W arszawie są fatalne, ale za 
katastrefy samochodowe odpowiada 
wyłącznie szofer. Gdzie tu logika i 
sprawiedliwość ?

Gdyby Komis. Rządu porozumiał 
się z przedstawicielami związków i 
wspólnie z nimi ustalił nowe przepi­
sy, nie doszłoby do strajku. A le sko­
ro popełniono już jedną — delikatnie 
mówiąc — nieostrożność, nie należy 
zaogniać sprawy, lecz przystąpić do 
rokowań z szoferami, celem zlikwi­
dowania strajku.

DYKTATORSKI GEST P. J. HUSARSKIEGO
W iced y rek to rem  M onopolu T y ton io ­

w ego jest p. Ju ljan  H usarski. J e s t  to 
mąż zaufania, „sanacji" w  M onopolu.

Rządizi tu  bezapelacyjnie.
W  osta tn ich  czasach  sku tk iem  za ­

stoju w  przem yśle, i  w obec zm niejszonej 
konsum eji tytoniu , zaczęto  w e w szyst­
kich fab rykach  M onopolu straszyć ro ­
bo tn ików  redukcjam i. R ozpoczęto  u k ła ­
dać jak ieś listy. K ierow nicy  i dozorcy 
zaczęli grozić „w ylew aniem " ro b o tn i­
ków  z p racy  p rzy  nadchodzącej redukcji 
i t. p. Spow odow ało  to  w śród robo tn i­
ków  w ielk ie  zdenerw ow anie .

A by zorjen tow ać się w  sytuacji, ro ­
be t r 'ey fab ryk  w  W innikach ood Lw o­
w em  i w  M onasterzyskach , delegow ali 
do W arszaw y  sw ych przedstaw icie li, 
po leca jąc  im udać się do D yrekcji M o­
nopolu. D elegaci udali się do Zw iązku 
T ytoniow ców  p rzy  ul. W areck iej 7, 
p rosząc o w yrobien ie im rozm ow y z n a ­
czeln ik iem  Ja n em  N apieralsk im

I oto... p. w iced y rek to r zakazał p rzy ­
jąć delegację, pod pozorem , że — n a le ­
żało  p rzed  w yjazdem  zapy tać  m iejsco­
w ych dy rek to ró w  o zezw olenie na w y­
jazd.

S tw ierdzić  trzeba, że m iejscow e d e le­
gacje k ilk ak ro tn ie  udaw ały  się w tych

spraw ach  do m iejscow ych dyrek to rów , 
k tó rzy  jednak  żadnych wyjaśnień udzie­
lić nie mogli.

Nic n ie  pom ogły rokow ania  o łaskę 
przyjęcia u sam ego p. H usarskiego. Ma 
on niezm iernie rozw in ię ty  i n iezrozum ia­
ły  dla zw ykłych śm ierteln ików  zmysł 
b iu rokra tyczny , k tó ry  uznał za rzecz 
niem ożliw ą przy jęcia  delegacji.

D elegacja m usiała w rócić z niczem  do 
swych fabryk.

Z ach--vanie się p. H usarrb  -> w y­
w ołało  n a tu ra ln ie  w ielk ie rozgorycze­
nie w śród zdenerw ow anych  robotn ic i 
robotników .

Niie jest to z resztą  p ierw szy  gest dy ­
rek to rsk i p. H. P rzed  k ilku  m iesiącam i 
w ydał on okólnik do r o b o tn ik a ,  sk ie­
row any przeciw  dem onstracjom  na fa­
b rykach  w  K rakow ie j w  W arszaw ie. 
D em onstracje w yw ołane, w ybuchły 
dzięki n ieza ła tw ien iu  pew nych żądań 
robotników , obiecanych w ciągu d łu ­
gich miesięcy.

Do czego tak ie  gesty dyktatorskie 
m ają p row adzić?

Czy nie znajdzie s-ię ktoś ze zw ierzch­
ników  p. H usarskiego, k tó ry  by w ytłó- 
m aczył mu, że P o lska ma już dosyć dyk ­
ta torów ...

W O JN A  P. P R Y S T O R A  l KA SA M I CHORYCH
W czoraj zosta ł zw olniony ze stan o w i­

ska d y rek to ra  lw ow skiej K asy C horych 
tow. Szczyrek, zarządzeniem  kom isa­
rza rządow ego Kasy, p. Nadziei.

Tow . S zczyrek  zos ta ł zw olniony bez 
w ypow iedzenia, z po leceniem  n a ty ch ­
m iastow ego oddania urzędow ania.

ZWOLNIENIE TOW. SZCZYRKA
P. N adzieja jako  m otyw y zw olnienia 

podał rzekom o sp rzen iew ierzen ie  przez 
tow . S zczyrka m ebli K asy  Chorych, co 
oczyw iście jest k łam stw em . N adto  p. 
N adzieja za rzuca  tow . Szczyrkow i n ie ­
lojalność w obec kom isarza jako  w ładzy  
zw ierzchniej, czego dow odem  ma być

ujaw nienie przyczyn usunięcia osław io­
nego p. Z akrzew sk iego  z lw ow skiej K a­
sy, o czem  tow . S zczyrek p isa ł p rzed  
k ilkunastu  dniam i w  „D zienniku L udo­
w ym ".

B ezpraw ie  to  i oszczerstw o p. komi­
sa rza  znajdzie swój epilog w  sądzie.

POTRÓJNA CENA PRYSTORSKIEGO KOMISARZA
Je s t sobie K asa C horych w Janow ie 

M alu tka Kasa, w szystk iego 7.000 zł. 
przypisu. Do tej po ry  k o n rsa rzem  K a­
sy był tow . M. Tyli, O trzym yw ał za to

150 zł. m iesięcznie. O becnie p. P ry sto r 
uszczęśliw ił K asę now ym  kom isarzem , 
niejakim  p. D ańcem  z P łońska. P . D a­
niec nie
niejakim  p. D ańcem  z P łońsk a. P . L )d -  

darm o jest pupilem  p, P rystora.

NOWA OFIARA P. PRYSTORA
W  S karżysku-K am iennej (woj. k iele- no zbytn ie  św iadczenia. K om isarzem

ckie) zos ta ł za rząd  K asy C horych ro z­
w iązany. M iędzy pow odam i wym ienio-

naznaczono  swojego zaufanego  p. F ra n ­
kow skiego, kom isarza z W ierzbnika,

T o  też  dostan ie za „kem isarkę" 450 zł, 
m iesięcznie.

A  ubezpieczeni płacą- 
Do czasu!

k tó ry  pełn ić  m a obie funkcje naraz . W  
W ierzbn iku  da ł się on poznać ze swojejj 
g o r liw o śc i" .

PROTEST ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W KRAKOWIE
2-go b. m. odbyła się w  K rakow ie 

konferencja klasow ych zw iązków  zaw o­
dowych, k tó ra  po w yczerpującej dysku ­
sji uchw aliła  jednom yślnie następu jącą  
rezolucję:

„K onferencja Zarządów  Zw iązków  
Zaw odow ych p ro testu je  p rzec iw ko  
rugom  politycznym , p rzep ro w ad zo ­
nym przez kom isarza rządow ego w 
krakow sk ie j K asie C horych i s tw ie r­

dza, że rów noczesne przyjm ow anie 
do K asy now ych urzędn ików  jest do­
w odem , iż rugi p rzep row adzone w 
K asie  są w yłącznie rep res ją  po litycz­
ną, zastosow aną w obec członków  P, 
P ,S . i k lasow ych zw iązków  zaw odo­
w ych. W obec te ro ru , zm ierzającego 
p rze z  w yrzucan ie z K asy niew ygod­
nych ludzi za ich p rzekonan ia  poli­
tyczne, do z łam an ia i osłab ien ia  ruchu

politycznego  i zaw odow ego na tere* 
n ie  K rakow a, konferencja s tw ie rd za  
z całym  naciskiem , że robotnicy kra­

kow scy w  w alce, narzuconej przez 
Rząd nie spoczną tak długo, dopóki 
system  komisarski w  K asie nie zosta­
nie zniesiony, a zarazem zdecydować 
ni są na odparcie w szystkich ataków, 
skierowanych przez obecny Rząd 
przeciwko klasie robotniczej".

KŁAMSTWO NA KŁAMSTWIE JEDZIEI KŁAMSTWEM POGANIA...
sy C horych zagrożono za to, ścisłe wyv 
p e łn ien ie  p rzep isów  ustaw y  rozw iąza­
niem. T o  zap atry w an ie  rządu  znalazło  
n aw e t w yraz  w  rządow ym  p ro jek c ie  no-

Jednyrn  z pow odów  rozw iązan ia  w ładz 
sam orządow ych krakow skiej K asy Cho­
rych był —  w edług pism a okręgow ego 
urzędu  ubezpieczeń  w e Lw ow ie —  za ­
rzu t, że ,Z arząd  K asy do chw ili obecnej 
nie p rzep row adz ił ubezp ieczen ia u rzęd ­
ników  B anku Polskiego, w ydanie bo ­
wiem w  tym  k ie ru n k u  ogólnikow ego o- 
rzeczen ia  bez rów noczesnego w ym iaru  
op ła t nie było  w ystarcza jące , dochody 
K asy zostały  w sku tek  tego ukrócone o 
bardzo  pow ażną sumę".

O tóż w arto  stw ierdzić, że nie k to  in­
ny, jak  rządy  pom ajow e w szelkiem i 
środkam i op ie ra ły  się p rzep row adzen iu  
przym usu ubezpieczeniow ego u rzędn i­
ków  B anku Polsk iego  p rzez  K asy  Cho­
rych. Z arząd  ta rnow sk ie j 1 K asy  C ho­
rych  n araz ił się na rozliczne szykany  ze 
strony  nadzoru  ubezpieczeniow ego za to  
w łaśnie, że p rzep row adz ił ubezp iecze­
nie u rzędn ików  B anku Polskiego; sp ra ­
w a ta  by ła naw et om aw iana na R adzie 
m inistrów . Zarządow i ta rnow sk ie j K a-

w ej u staw y  ubezpieczeniow ej, gdzie u- 
rzędn icy  B anku Polskiego zostali w yję­
ci z pod  przym usu ubezpieczenia .

Z jednej w ięc strony  nac iskano  nał 
K asy C horych, by  nie ubezp ieczały  u- 
rzędn ików  B anku Polskiego, z drugiej 
s tro n y  w ykuw ano  z tego  p re te k s t do 
n iszczenia sam orządu!

29-go lipca odbyło się zgrom adzenie 
publiczne, zw ołane p rzez  R adę Zw iąz­
ków  Zaw odow ych celem  za p ro te s to w a­
nia p rzec iw ko  „akuszerja" p. P rysto ra , 
rozw iązującego  coraz to  inny za rząd  
K as C horych. Na zgrom adzenie p rzy ­
było  z górą l 'A  ty siąca  osób. P rzez  a- 
klam aoję p rzy ję to  rezolucję, żądającą 
natychm iastow ego w niesien ia do  Sejmu

PROTEST ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W PRZEMYŚLU
popraw ionego  p ro jek tu  ustaw y  ubezp ie- p rzekonan iu , że w rogie k lasie  robot*
czeniow ej; w  sp raw ie  zam achu n a  K a- niczej zarządzenia m ożliw e są ty łk a
sy C horych rezo lucja opiew a: w  ok resie  sam ow oli i d y k ta tu ry  i d la-

„R obotn icy  i robo tn ice  P rzem yśla tego w zyw ają ogół ludności pracu ją-
p ro s tes tu ją  stanow czo  p rzeciw  un ice­
stw ieniu  sam orządu  robo tn iczych  in- 
sty tucy j ubezpieczeniow ych  ze szko­
dą dla ubezpieczonych.

Z grom adzeni dają w yraz swemu

cej m iast i w si polskich  do w y tężen ia  
w szystk ich  sił dla p rzyw rócen ia  s to ­
sunków  dem okratycznych , zgodnych 
z konsty tuc ją".

JESZCZE 0  PRYSTORJANINIE ZIELIŃSKIM
O p. B olesław ie Zielińskim, kom isa­

rzu K asy C horych w  N adw ornej, pasa­
liśm y już w ielokro tn ie , albow iem  mąż 
ten  ma tak  bogatą przeszłość za sobą, 
że co raz  to  now e szczegóły w ychodziły  
na jaw. O to tygodnik „Placówka" do-, 
rzuca k ilka  p ikan tnych  cegiełek do 
pom nika sław y p. Zielińskiego.

„B olesław  Zieliński, zdolny ( rzutki i e- 
nergiczny, ongiś dr, praw, w początkach  
nieźle się  zapowiadał. Po dość burzliwych  
początkach w galicyjskiej służbie admini­
stracyjno - skarbowej, którą m usiał opu­
ścić podobno ze w zględów  politycznych  
—  w ypłynął jako pracownik Zarządu Gł. 
popularnego w Galicji T ow arzystw a S zko­
ły  Ludowej (T, S, L.). Tam „przypadek"

był gorszy. Za defraudację funduszów in­
stytucji skazany został wyrokiem  ów cze­
snego Sądu O bw odow oego w  K rakowie z 
dnia 24 października 1907 Vr. II, 170107 
za zbrodnię z par. 181 u. k. na 8 (ośm) 
miesięcy więzienia, które też  w areszcie  
Sądu O bw odowego w Jaśle odsiedział.

P o tym wypadku Zieliński w yjechał do  
Am eryki, skąd w rócił do Polski w  p o ­
czątkach 1920 r.

Po pow rocie do Polski Zieliński osiadł 
na Pomorzu i tam czas jakiś b y ł z nom i­
nacji w iceprezydentem  m. Torunia, gdzie 
rozwinął bardzo hałaśliw ą działalność. J e ­
go to dziełem  był projekt postaw ien ia w  
Toruniu nad W isłą olbrzym iego „Pomni­
ka W olności", którego koszta  ponieść rze­

kom o m iała Polonja amerykańska. W  
pierw szą rocznicę objęcia Torunia przez  
w ładze polsk ie odbyła się  uroczystość  
pośw ięcen ia  kam ienia w ęgielnego z udzia­
łem  kardynała, przedstaw icieli Naczelni* 
ka Państw a i Rządu, oraz delegacji z ca­
łej niemal Polski. R ów nocześn ie zaś z  
inicjatyw y Zielińskiego zebrał się  w To­
runiu pierw szy zjazd P olaków  z A m eryk’-- 

Obie imprezy skończyły się fatalnie. 
Kamień w ęgielny  „Pomnika W olności"  
trzeba było po paru latach cichaczem i ze 
wstydem zasypać, zjazd zaś Polaków  a- 
m erykańskich odsłon ił n ieco tajemnic 
Zielińskiego, w  wyniku których u tr a c iłon 
stanow isko w iceprezydenta i m usiał na­
w e t Pom orze opuścić".

WSTRZYMANIE 
EMIGRACJI DO KANADY

P aństw ow y U rząd Em igracyjny p o le ­
cił w strzym ać udzielan ie zaśw iadczeń  
o raz wiz na p aszp o rtach  em igracyjnych 
robotnikom  rolnym  jadącym  do K an a ­
dy w ram ach  kon tyngen tów  tow arzystw

■y r w ...

kolejow ych. Z arządzen ie to  zosta ło  spo­
w odow ane nap ływ ającem i z K anady 
w iadom ościam i o niepom yślnym  stan ie 
urodzajów  w tym  kraju  i grożącym  z t e ­
go pow odu b rak u  za trudn ien ia  w  ro ln i­
ctw ie. Z arządzen ie to  nie do tyczy  ro ­
dzin, k tó re  udają się do K anady  z w ięk ­
szym kap ita łem , conajm niej 500 doi. a- 
m erykańsk ich  na zakup ferm y i ponad-

ypy  * * * * * * *

to  kw o tą  conajm niej 200 doi. na u trzy ­
m anie p rzez  ca łą  zimę, W strzym anie 
em igracji do K anady  nie dotyczy służą­
cych oraz osób, w zyw anych im iennie do 
najbliższych krew nych .
i - —-----   [__U

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo codzienne

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

TRUDNOŚCI NASZEGO POŁOŻENIA
N asi tow arzysze rosyjscy —  socjalni 

d em okraci t. zw. m ieńszew icy —  w y ­
ciągnęli z oceny położenia, z oceny b a r ­
dzo podobnej do tej, jaką dałem  w a r ­
ty k u le  poprzednim , w niosek  jasny i n ie­
dw uznaczny; rozum ują oni w  sposób 
następu jący .

Bolszewizm  w kracza w okres likw i­
d ac ji; ' istn ieje  pow ażne n iebezp ieczeń ­
stw o  Bonapartyzmu, k tó ry  w ystąp i na 
scenę h isto rji rosyjskiej w  roli spadko­
b iercy ; dążenia odśrodkow e, a w ;ęc 
n iepodleg łościow e, ludów, stanow iących 
dzisiaj Zw iązek R epublik  Sow ieckich, 
pow iększają n iebezp ieczeństw o  bona- 
partyzmu; należy  za tem  —  przynajm niej 
narazie — pow strzym ać te  dążen ia; n a ­
leży  uznać za cel bezpośredni w szy st­
k ich  p arty j socjalistycznych na całem  
te ry to rjum  Zw iązku S ow ieckiego — od­
zyskanie demokracji w  skali „w szech- 
rosyjskiej". W ynika stąd  pew nego ro ­
dzaju obow iązek dla socjalistów  g ruziń­
skich, o rm iańskich, uk raińsk ich , b ia ło ­
rusk ich  i t. d. podporządkować swoje i

IL

odrębne, narodow e, dążenia i po trzeby  
in teresom  rew olucji ogólno - rosyjskiej, 
in te resom  dem okracji ogólno-rosyjskiej, 
form ułą, odpow iednią pod w zględem  
praw no - konsty tucy jnym  by łaby  idea 
federacji, federacji — pow iedzm y o tw ar­
cie —  „w szechrosyjskiej".

C zyteln ik  zauw aży  łatw o, że o trzy ­
m aliśm y tu teo-rję całk iem  zbliżoną, 
chociaż p o w sta łą  w  zgoła odm iennych 
w arunkach , do teorji, stanow iącej ongiś 
p rzedm iot sporu  pom iędzy P. P. S. a S. 
D. K. P. i L. w  la tach  1905 —  1908, a 
u ję tą  w tedy  w py tan iu : „koordynacja 
czy utożsam ienie?" N asi esdecy  odpo­
w iadali: „utożsamienie" (rewolucji p o l­
skiej z rew olucją rosyjską); P. P. S. od­
pow iada ła  „koordynacja".

Pozostawimy w szakże przeszłość w 
spokoju.

Socjalni dem okraci rosyjscy pow inni- 
by, k rocząc konsek w en tn ie  drogą lo ­
gicznego rozum ow ania, w yciągnąć tak ie  
sam e dosłow nie w nioski i dla sytuacji 
w stosunku do R zeczypospolitej Pol­

skiej.
I tu ta j hasło  niepodległości U krainy , 

w zględnie B iałoruś., oznacza w p ra k ty ­
ce chęć oderw an ia  pew nych te ry to rjów  
od P aństw a Polsk iego  co prow adzi 
znow uż do wojny, do w zrostu r.acjona- 
kziuu w Polsce, do n iebezp ieczeństw a 
bonapartyzmu polskiego. W  k o n se k ­
w encji osta tecznej tedy  M iędzynaro­
dówka m usiałaby ośw iadczyć w szyst­
kim partiom  socjalistycznym  tych n a ro ­
dów, k tó re  w  w yniku w ojny la t 1914—  
1918 n ie odzyskały  albo nie zbudow ały 
swojej niepodległości państw ow ej: „za­
niechajcie walki o niepodległość, bo ta 
wasza walka zagraża w warunkach dzi­
siejszych pokojowi świata".

Idźm y dalej w  naszem  rozum ow aniu.
Jeże li hasło  niepodległości ludów 

Zw iązku S ow ieckiego albo hasło  o d e r­
w an ia  od danego  p ań s tw a  ziem, zam ie­
szkałych  przez obce, inne narody, budzi 
obaw ę wojny, to  obaw ę tę  budzi w  jesz­
cze w iększym  stopn iu  socjalistyczny 
program likwidacji polityki kolonjalnej 
w ielkich m ocarstw europejskich.

Tu w łaśnie, w  tym  w łaśn ie p rz e d s ta ­
w ieniu  spraw y, leży  „punk t cen tra ln y "  
w szystk ich  trudności, o k tó rych  m ów ią 
a rty k u ły  niniejsze.

M ożna —  w teo rji —  stan ąć  na s ta ­

now isku, że ruchy  odrodzeńcze n a ro ­
dów  „nie-h isto rycznych" w  E uropie, że 
tak ie  sam e ruchy  ras  „kolorow ych” w 
Azji i w A fryce —■ to  „p rzypadek", to  
„n ieporozum ienie", to  „pom yłka .

T ak ie  stanow isko  zajm ują w szelacy 
im perjaliści i nacjonaliści św iata . A le 
rzeczyw istość w ygląda zgoła inaczej, 
chociaż nie każdy  ruch  zdążył osiągnąć 
szczebel rozwoju, up raw n ia jący  do op ­
tymizmu, co do jego przyszłości. Ł atw o  
w ięc przychodzi uw ypuklić różnice p o ­
m iędzy stanem  świadomości narodowej 
G ruzinów , U kraińców , B iałorusinów  i 
t. d.

Co do mnie, jednak  w ychodzę w  za ­
sadzie z założenia w ręcz przeciw nego. 
Sądzę, że p roces odrodzenia narodowe­
go ludów  t. zw. uśpionych stanow i p e ­
w ien  fak t historyczny, pew ne zjaw isko 
dziejow e, zjaw isko społeczne, is tn ie ją ­
ce „objektyw nie", t. zn. n ieza leżne od 
naszych chęci, od naszej woli, od n a ­
szej wygody.

Z apew ne, m ożna się k łócić o to, czy 
a k u ra t dany  naród  posiada w y sta rcza ją ­
cą sum ę w arunków  dla is to tn eg o  od ro ­
dzenia, dla isto tnej odbudow y, w zględ­
nie budow y, swego by tu  niepodległego. 
B ądź co bądź w szakże jest to  szczegół. 
S koro  na tom iast uznam y, że ów dzie­

jowy proces odrodzenia, zw iązany sto­
sunkiem  zależności z demokratyzacją,—- 
istn ieje i rozw ija się naprawdę, —  w  
tak im  raz ie  i p o s tu la t „zan iechan ia" 
w alk  n iepodległościow ych, postu lat, 
zaw arty  w  „tezaoh" socjalnych dem o­
k ra tó w  rosyjskich, sta je się postu la tem  
niewykonalnym. T en  zaś, k to  w idział 
na w łasne oczy postępy  ukraińsk iej pra ­
cy  ku ltu ra lnej i gospodarczej w  w oje­
w ództw ach  G alicji W schodniej, naprzy- 
k ład , —  te n  „k toś" n ie  m ofe  m ieć co  
do sam ej rzeczy  w ątp liw ości najm niej­
szej.

Czy podobna tedy  w ym agać od socja­
listów  gruzińskich, uk raińsk ich , b ia ło ­
rusk ich  i t. p. rezygnacji —  chociażby 
„chw ilow ej" —  z program u n iepodleg­
łościow ego? Mojem zdaniem niepo­
dobna. G dybyśm y w ym agali tego, jako 
M iędzynarodówka, w ym agalibyśm y od 
nich zarazem ... samobójstwa politycz­
nego. A sk u te k  byłby jeden: oddanie 
całokształtu  zagadnień narodowościo­
w ych i rasowych komunistom albo na­
cjonalistom, przyznan ie  się do b a n k ru ­
ctw a w  zak resie  jednego z najbardzie j 
podstaw ow ych problem ów  św ia ta  „po­
w ojennego".

J a k a ż  jest droga w yjścia?.,.



BJ&KSTiSg N r . 223 „ROBOTNIK", czwartek 8 sierpnia 1929 Str. 3

kro n ika  p o lityczn a  SOCJALIZM WOBEC ZATARGU S 0 W I E C K 0 - C H I Ń S K I E 6 0
UCHWAŁA EGZEKUTYWY MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ

ODPOWIEDŹ RZĄDU POLSKIEGO 
NA NOTĘ W ALDEM ARASA.

Z astępca delega ta  rządu  polskiego 
p rzy  Lidze N arodów  w  G enew ie p. 
G w iazdow ski p rzesła ł dnia 2-go sie r­
pn ia b. r. S ek retarzow i G eneralnem u 
Ligi N arodów  notę, odp iera jącą za rzu ­
ty  litew skie, iż R ząd polski organizow ał 
zam ach n a  W aldem arasa, i że zw racał 
się do M iędzynarodow ego K om itetu 
Czerwoulego K rzyża o in te rw encję w  
spraw ie zw olnienia w ięźniów  politycz­
nych —  P o laków  n.a Litw ie, a to  w  ce­
lu pobudzenia działalności elem entów  
w yw rotow ych na Litw ie. W reszcie no ta 
po lska kategorycznie stw ierdza, iż Rząd 
p o l s k i  niie może odm aw iać em igrantom  
litew skim  p raw a  azylu.

WYCIECZKA
W TATRY POLSKIE I CZESKIE

W ycieczka Z arządu  Gł. T. U. R. w  T a- 
try  w yjeżdża z W arszaw y  14-go sie rpn ia  
w ieczorem . 15-go zw iedzi K raków  i te ­
goż dn ia ujieczorem  przybyw a do Z ako­
panego, jadzie zanocuje w  S chronisku 
Tow . T atrzańsk iego .

16-ty: p rzez  Z aw ra t do M orskiego 0 -  
ka. 17-ty: p rzez  p rze łęcz  M ięguszo­
w ieck ą  do P opradsk iego  S taw u.

18-ty: czesk ie uzd row iska —  Szczyrb- 
sk ie Jez io ro , Sm okow iec, W odospady 
K ohlbachu.

19-ty: p rzez  P o lsk i G rzeb ień  i M. W y­
soką do R ostoki.

20-ty: p o w ró t do Z akopanego . 21-szy: 
zw iedzen ie Z akopanego  i okolic. Odjazd 
w ieczorem .

O soby słabsze jadą 1-szego dnia do 
M orskiego O ka au tobusem  lub końmi. 
W  podobny też  sposób mogą w rócić. 
W ycieczka n ie  jest trudna , k o s z ta  65 
zł. (bez jedzenia).

P row adzą poseł Czapiński i Rutkie­
w icz. P rogram  może ulec pew nym  zm ia­
nom.

Inform acje: S e k re ta rja t T. U. R., W a r­
szaw a, C zerw onego  K rzyża 20, telefon 
325-03. T erm in zapisów  do 10 sierpnia,

Tylko uiszczający zaliczkę będą bra­
ni pod uwagę.

^  IM*  » w »

Dnia U  sierpnia Robotnicy Państwowych 
Zakładów Lotniczych w Mokotowie, urzą­
dzają wycieczkę do Robotniczego Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci w Helenowie. W 
programie: orkiestra, tańce, loterja fantowa, 
poczta francuska, gry i t, d.

Zbiórka stacja MOST godzina 8 rano. Bi­
lety po 2 zł. od osoby, na miejscu 1 zl. Cał­
kowity dochód przeznacza się na Robotni­
cze Tow. Przyjaciół Dzieci.

Uprasza się tow. tow, do wzięcia liczne­
go udziału.

WETERANI IH E M K A H S C 9  
W  WARSZAWIE

W W arszaw ie baw iło  onegdaj dw uch 
członków  zw iązku w ete ran ó w  am ery ­
kańskich  pp.: Battelheim  i Campbell, 
k tó rzy  udają się do A rchang ie lska ce ­
lem przew iezien ia s tam tąd  zw łok około 
stu  poległych żo łnierzy  am erykańsk ich .

W ete ran i am erykańscy  podczas je­
dnodniow ego poby tu  w  W arszaw ie z ło ­
żyli w ien iec na grobie N ieznanego Żoł­
nierza.

DZIENNIKARZE 
JUGOSŁOWIAŃSCY

B aw iący  w  W arszaw ie  dziennikarze 
jugosłow iańscy w czoraj w ieczorem  w y­
jechali do W ilna.

|  EOGENJUSZ łUKASlAK

C złonek  dzielnicy pocztow ej P. P. S,, 
p racow nik  P aństw ow ej W ytw órni A p a ­
ra tó w  T elegraficznych i Telefonicznych, 
członek Zw iązku Zaw. M etalow ców  — 
zm arł w  dniu 6 sie rpn ia w  w ieku  la t 25.

W yprow adzenie zw łok na cm entarz 
n as tąp i dziś, 8 b. m. o godz. 5 popoł. z 
kościo ła  św. M ichała n a  M okotow ie.

O liczny udział w  obrzędach  ża łob ­
nych uprasza  dzielnica pocz tow a P. P. 
S. i Zw. Zaw. M etalow ców .

Cześć pam ięci zm arłego,

WYCIECZKA DO PŁOCKA
W . O. M. T. U. R. u rządza w  n ie d z ie ­

lę  dn. 11 b. m. w ycieczkę do P łocka  
Z b ió rka w  sobotę o godz 10 w iecz. na 
p rzy s ta n i F ried m an a  po p raw ej stron ie  
m ostu K ierbedzia . P rzy jazd  do W a rsz a ­
wy w  p o n ied zia łek  rano  godz. 5. K o­
szty  ze  zw iedzaniem  i p rze jazdem  6 zł. 
d la  członków  organizacji M łodzieży, 
dla n iecz łonków  7 zło tych . W ycieczka 
zw iedzi: K a te d rę  z XIV w. M uzeum , 
K laszto r M arjaw itów , rzeźn ię  m iejską 
i t. o .

Egzekutywa Międzynarodówki 
wzywa robotników, by zwrócili uwą- 
gę na niebezpieczeństwa, wynikające 
z zatargu Sowietów z Chinami.

Nie do zniesienia jest myśl, że w 
15 lat po wybuchu wojny światowej, 
w czasie, kiedy wciąż jeszcze mil jo­
ny wdów i sierot opłakują ofiary woj­
ny, kiedy jeszcze miljony poszkodo­
wanych przez wojnę pędzi żywot w 
cierpieniach i niedostatku, kiedy lu­
dy wciąż jeszcze odczuwają straszli­
we skutki gospodarczej wojny w wiel- 
kiem bezrobociu, że w tym czasie w  
Mandżurji ściąga się z obu stron ku 
granicy wojska, których starcie zno­
wu grozi rozpaleniem pożaru świato­
wego.

Nie do zniesienia jest myśl, że 
starcie między rosyjską a chińską re­
wolucją mogłoby doprowadzić do ka­
tastrofy gospodarczej a przez to do 
zwycięstwa kontrrewolucji.

W obliczu tych niebezpieczeństw  
Egzekutywa uważa, iż obowiązkiem  
partyj socjalistycznych i robotni­
czych wszystkich krajów jest wyzy­
skać ich wpływr na rządy i na opinję 
publiczną świata, by uniemożliwić 
wojnę, a w razie zaostrzenia się nie­
bezpieczeństwa wojny — przeszko­
dzić produkcji i transportowi amuni­
cji dla obu krajów.

Międzynarodówka, która od po­
czątku rewolucji chińskiej broniła 
prawa narodu chińskiego do pełnej 
suwerenności narodowej i do zniesie­
nia wszelkich przywilejów państw  
cudzoziemskich na ziemi chińskiej, 
uznaje, że Chiny mają prawo żądać 
uchylenia kontroli rosyjskiej nad ko­
leją wschodmio-chińską, biegnącą po 
terenie chińskim. Rząd sowiecki, któ­
ry tak często domagał się zniesienia 
wszelkich przywilejów obcych mo­
carstw na ziemi chińskiej, nie ma 
żadnego prawa kwest jonować tej za­
sady, gdy chodzi o przywilej Związ­
ku Sowieckiego.

A le Międzynarodówka jest z dru­
giej strony zdania, że zniesienie kon­
troli rosyjskiej nad koleją wschod- 
nio-chińską nie może nastąpić prze­
mocą, drogą niebezpieczną dla poko­
ju, lecz jedynie na mocy układu po­
kojowego, zabezpieczającego komu­
nikację nieprzerwaną między Syberją 
a W ładywostokiem i dającego Rzą­
dowi sowieckiemu rękojmię, że kolej 
ta nie będzie nadużywana jako punkt 
oparcia dla dzałalności rosyjskich 
białogwardzistów, wymierzonej prze­
ciw bezpieczeństwu Związku Sowie­
ckiego.

Wychodząc z tych założeń, Egze­
kutywa domaga się zaniechania przy­

gotowań wojskowych z obu stron, 
wznowienia stosunków dyplomatycz­
nych między Chinami a Związkiem  
Sowieckim, nowego uregulowania ad­
ministracji kolei wschodnio-ohińskiej 
na podstawie układu. Egzekutywa 
domaga się, by oba państwa, o ile nie 
mogą porozumieć się co do takiego 
układu, odwołay się do sądu rozjem­
czego i uznały jego decyzję.

Egzekutywa stwierdza dalej, że 
władcy Mandżurji wyzyskali zatarg 
ze Związkiem Sowieckim, by rozwią­
zać związki zawodowe i pozbawić ro­
botników prawa do strajku. Nie za­
pominając o tern, że rząd sowiecki 
sam dał pretekst do tego prześlado­
wania robotników, nadużywając or­
ganizacyj robotniczych na gruncie 
chińskim jako narzędzia polityki ro­
syjskiej, Międzynarodówka mimo to 
protestuje przeciw prześladowaniu  
organizacyj robotniczych w Mandżu­
rji i oświadcza, że Rząd chiński nara­
ża na szwank czynną sympatję klasy 
robotniczej dla jego walki o nieogra­
niczoną suwerenność narodową Chin, 
jeżeli on tę walkę zniesławia przez 
prześladowania organizacyj robotni­
czych i niszczenie elementarnych 
praw robotników.

JJZREFORMOWANY" MIEJSKI P O D A T E K  OD SPOŻYCIA
NOWĄ SZYKANĄ LU0N0ŚCI

OD RACHUNKU NA 50 GR. POBIERA MAGISTRAT 1.50 PODATKU.— WYPICIE SZKLANKI PIWA
UZNAJE MAGISTRAT ZA WIDOWISKO!

W obec dużego zainteresow ania — *
szczególnie w śród średnio zamożnej lud­
ności — zmienionym przez obecne rzą­
dzące czynniki m agistratu, podatkiem  
konsumcyjnym w restauracjach i kaw iar­
niach, zwróciliśmy się do tow. Józefa Sie­
radzkiego, Sekretarza Związku Zawodo­
wego Pracow ników  Przem ysłu G astrono- 
miczno - Hotelowego o w yrażenie w tej 
spraw ie stanow iska zorganizowanych p ra ­
cowników gastronomicznych. Red.

— Jakie jest pochodzenie podatku i 
czy racjonalny jest podatek w  jego obec­
nej iormie —  zapytujemy tow. Sieradz­
kiego,

—  Podatek od spożycia w restaura­
cjach stolicy po godz. 1 I-tej, 12-ej i
pierw szej w  nocy, w  jego do tychczaso­
w ych trzech  fazach —  był zap rzecze­
niem  przew odniej m yśli in ic ja torów  o- 
pcd a tk o w an ia  zbytków  o raz p rzyspo­
rzen ia  finansom  m iejskim  korzyści.

W eźm y pod uw agę jeden  z na jlep ­
szych dla pod atk u  okresów .

R ok 1926 dał W ydziałow i finansow o- 
podatkow em u —  łącznie z sum am i w y- 
egzekw ow anem i z pow yższego ty tu łu — 
około 515 tysięcy zł. dochodu.

K oszta adm inistracyjne, egzekucji, o- 
raz u trzym ania arm ji ko n tro le ró w  w y­
niosły na rok  pow yższy 260 tys. zło ­
tych. A w ięc czysty  zysk dla finansów  
sto licy  w yniósł zaledw ie 21 tys, złotych  
m iesięcznie.

Zauw ażyć tu ta j należy, iż m. in. m a­
g is tra t Lw ow a rów nież w prow adził te ­
go rodzaju po d atek , lecz zaledw ie po 
kilkum iesięcznej praktyce musiał z te­
go zrezygnować, z powodu nacisku opi- 
nji publicznej oraz znikomych sum uzy­
skiwanych z podatku.

Bo czyż naprz . sum a 20 tys. zł. mieś. 
sto i w  jak iejko lw iek  bądź proporcji z 
po trzebam i m iasta, lub też wyżej okre- 
ślonem i kosztam i inkasa  i adm in istra­
cji ?

—  Ja k o  socjalista —  stoję tw ard o  na 
stanow isku  tego rodzaju  p o datków  k tó ­
re  w  rezu ltac ie  w  gospodarce miejskiej 
m ogłyby zaw ażyć na po lityce ulżenia 
doli szerokich  rzesz ludności.

A le nie mogę abso lu tn ie  się zgodzić 
—  aby „luksusow y" p o d a tek  niem al że 
zupełn ie zw alniał od jego c iężaru  by­

w alców  „Oazy", „,Savoy‘u“, „Bristolu", 
„Europejskiego" i w reszcie  „Nitouche",
a bezpośredn io  uderza ł w  p racu jącą  w 
nocy lub w  zapóźnioną publiczność b a ­
ru „Zam kow ego", „W iedeńskiego", k tó ­
regoś z „K okosów " lub też  (w tym  jest 
najw iększy  skandal) w szystk ich  cuk iern i 
i k aw ia rń  stolicy.

s tu z ło to w y  rachunek „Oazy" pocią­
gał za sobą dawniej podatek 30-złotowy. 
Dziś 3 osoby zap łacą  w  tejże „O azie" 
4 zł. 50 gr.

A o to  jeden z k w ia tków  w yżej zacy­
tow anego  obciążen ia średn io  zam ożnej 
publiczności:

W  res tau rac ji I rzędu  obow iązuje po ­
d a te k  w  w ysokości 1.50 zł. Je że li w ięc 
k to ś  w ypija szk lankę p iw a za 50 
gr., to  płaci... 2 złote. M agistra t zab ie­
ra  %  rachunku.

W  raz ie  zaś odm owy zap łacen ia  tego 
n iesłychanego  p o d a tk u  w ydział finan- 
sow o-podatkow y p rzep row adza egzeku­
cję tej sumy!

A  w  „M alinow ej" czy w  „B risto lu" 
przy  rachunkach  idących w  se tk i zło­
tych, rów nież p łaci się 1.50 zł.

—  A prawna strona podatku?
—■ U staw a „O tym czasow em  uregulo­

w aniu  finansów  m iejskich" z d. 11 s ie rp ­
nia 1923 r. zezw ala m ag istratom  czer­
pać  specjalne norm y podatkow e „od 
wyścigów, w idow isk, p rzedstaw ień  i za ­
baw ".

P opełn iono  w ięc duży praw niczy  
błąd. W szak  re s ta u rac ja  (poza kilkom a 
lokalam i z atrakcjam i), to  nie w idow i­
sko!! W szak  w ypicie p iw a —  to  nie za­
baw a !

Nie m ając na czem , —  o parł się m agi­
s tra t na fałszyw em  in te rp re to w an iu  
ustaw y.

N ależałoby  w yjaśnić, czem  k ie row ał 
się D ep artam en t Sam orządow y Min. 
Spraw  W ew nętrznych , p rzy  za tw ie rd ze­
niu zbyt pochopnie, z obejściem  U staw y 
pobranej uchw ały  R ady M iejskiej?

R ada M iejska zaraz po  ferjach pod 
naciskiem  jednolitej n ieom al opinji p u ­
blicznej będzie zm uszona do rew izji 
swojego s tanow iska w  tej spraw ie. Już  
dzisiaj W ydz. F inansow o - P odatkow y 
proponuje now ą „reform ę" n ieżyciow e­
go podatku .

Lecz Stow . R estau ra to rów , a tem
{ M W

AKCJA MASOWA P. P. S.
POW IAT SOCHACZEWSKI.

W Kamionnie odbył się wiec spraw oz­
dawczy tow. posła L. Śledzińskiego. Zebrani 
licznie w łościanie i robotnicy, wysłuchali re ­
feratu, poczem jednogłośnie przyjęli rezo­
lucję, w której bezwzględnie potępiają p ro ­
jek t konstytucji BB. Domagają się przyw ró­
cenia ustawy o ubezpieczeniu na starość 
protestują przeciw  samowoli i łamaniu za­
sad konstytucji. W yrażają pełne zaufanie P. 
P. S. i przyrzekają pracow ać dla dobra ludu 
roboczego pod bojowemi sztandaram i PPS.

Wiec zakończono okrzykami na cześć 
PPS.

W  Kurdwanowie odbył się pierwszy raz 
wiec sprawozdawczy tow. posła Śledzińskie­
go, W skupieniu wysłuchano obszernego

referatu. Przyjęto jednogłośnie rezolucję, w 
której zgromadzeni stanowczo potępiają 
projekt konstytucji BB. W yrażają zaufanie 
dc PPS. i p rotestu ją przeciw  bezpraw iu i 
łamaniu konstytucji.

Z OKRĘGU LUBELSKIEGO.

W dniu 26 lipca r. b. w Lubartow ie pod­
czas odpustu odbył się w iec( na którym  
ptzem aw iali: tow. tow. Charaziński, poseł 
K otarski i Dziubakiewicz.

W dniu 3 sierpnia r. b. w  hucie szklanej 
Ruda - Opalin, pow. Chełmskiego odbył się 
wiec, na którym  przem awiali tow. tow. po ­
seł K otarski i Gajewski.

W dniu 4 b. m. w m iasteczku Bełżyce, po- 
w .atu Lubelskiego również odbył się wiec, | deszczu, odbył się w spoko je

bardziej Zw iązek pracow niczy nie mogą 
iść n a  now e nieżyciow e eksperym enty .

—  Jaki jest stosunek pracowników  
kelnerskich do podatku?

—• Sądząc, że m ag istra t będzie śc ią­
gał p o d a tek  od uchylających się, w  d ro ­
dze w yroku  sądow ego (a nie p rzez  eg­
zekucję) —  przynajm niej 30% publicz­
ności odm aw ia zap ła ty  podatku . W  tych 
w arunkach , p racow nik  zm uszony do  in ­
k asa  pośredn io  p rzez  m agistrat, a n a ­
stępn ie  przez w łaścic ie la  —  m usi u s ta ­
lić osobę konsum enta , co często  p ocią­
ga za sobą in te rw encję policji. K o n tro ­
le r  ogranicza się ty lko  do obliczenia 
gości i obciążenia odpow iednią kw o tą  
zak ładu . C ały  zaś c iężar inkasa  spada 
na p racow ników  kelnersk ich .

Do ciężk ich  i trudnych  obow iązków  
p racow nika p rzybył narzucony  przez 
m ag istra t obow iązek bezpłatnego inka­
sa podatku bez względu, czy gość coś 
konsum ow ał, czy też nie. J e s t  to  oczy­
w iste  bezpraw ie. Szczególniej jaskrav ja 
cierpi p racow nik  p rzy  p racy  na ta k  zw. 
m arki, gdzie z góry zakład zmusza pra­
cownika do opłaty za podatek gości.

W  tych w ypadkach  —  w  razie  n ie­
p łacen ia  p rzez  gościa b. często  p rzyno­
si to  m aterja lną  s tra tę  pracow nikow i.

— A dlaczego nie poweźm iecie u- 
chwały o odmowie inkasa nieprawnie 
wam narzuconych czynności?

— C zekam y końca feryj R ady M iej­
skiej. D zisiejsza akcja sam ych p raco w ­
ników  — acz może bardzo  popu la rna — 
w obec upraw nień  m agistratu , m ogłaby 
nie przynieść pożądanego  rezu lta tu .

W szak mogłoby być tak, iż kontrole­
rzy w dalszym ciągu obliczać i obcią­
żać będą zakłady w  stosunku do liczby  
gości, nie wchodząc w  to, czy w łaści­
ciel ściąga przez personel podatek czy  
nie. Obliczone sumy zostałyby ściąga­
ne od. zakładów w  drodze egzekucyjnej, 
rezultatem  czego w łaściciele poczęliby  
zmuszać pracowników do inkasa.

Po ferjach R ady  m iejskiej Zw iązek 
nasz zw róci się do klubu radnych  PPS
0 w niesien ie  w  tej spraw ie in terpelacji, 
by sp raw a ta  p rze s ta ła  w reszc ie  kom ­
prom itow ać m iasto. Nigdzie bow iem  p o ­
za W arszaw ą p o d atek  nie jest p o b ie ra ­
ny w  ta k  n iesłychanej formie.

na którym przem awiali tow. tow. poseł Ko­
tarski i Dziubakiewicz.

W iece odbyły się przy masowym udziale 
słuchaczy; zgłoszone rezolucję przyjęto jed­
nogłośnie. W yrażono na wszystkich zgroma­
dzeniach podziękow anie tow. Libermanowi
1 Zarządowi Głównemu Zw, Zaw. Rob. Rot. 
i Z. P. P. S. w Sejmie za dzielną obronę praw 
ludu pracującego.

Nadmienić należy, że podczas wiecu w 
Bełżycach, dwóch nietrzeźw ych ludzi za­
częło przeszkadzać, obok stojący policjant 
nie reagując na to, odsunął się od nich, z 
czego gorliwy kom endant post. w Bełży­
cach chciał skorzystać i zapow iedział roz­
wiązanie wiecu, lecz zebrani około 1.500 
osób. sami zareagow ali przeciw  w archole- I 
niu i nie dopuścili do rozw iązania wiecu, | 
k tó ry  w dalszym ciągu pomimo ulewnego ,

PRZEGLĄD PRASY
List Limanowskiego.

J a k  przew idzieliśm y w czoraj, prasS 
„sanacyjna" przem ilczała  fak t kon fiska­
ty  listu  Bolesław a Limanowskiego do 
p. P rezy d en ta  R zphtej. „Głos Prawdy", 
k tó ry  nie podał n aw e t w zm ianki o kon ­
fiskacie — czy ze w sty d u ?  — w  p rzy ­
stęp ie iście w isielczego hum oru p rz y ta ­
cza w yjątk i z „Naszego Przeglądu" o 
tem, że te raz  jest... w iększa w olność 
prasy, niż przed p rzew ro tem  majowym. 
W iadom o: jak b ieda, to  do Żyda. J a k  
niem a innych au to ry te tów , czy św iad­
ków  ,to dobry  n aw e t nacjonalistyczny 
organ żydow ski. A le żeby pochw alić 
„w olność" p rasy  w  dobie „sanacyjnej" 
a k u ra t w  dniu, k iedy  cenzura skonfis­
kow ała  list Lim anow skiego, to  figiel 
n ielada.

A le n ieca ła  p ra sa  „sanacyjna" p rze ­
m ilczała. O dezw ały  się dw a dzienniki. 
Je d e n  w  sposób bezczelny, drugi — p e ­
łen zak łopo tan ia . B ezczelnie zachow ał 
się „P rzeg ląd  W ieczorny". D la tego 
„organu" B olesław  Lim anow ski, jest ty l­
ko  „ ta rczą  ochronną" i „zasłoną", z 
poza k tó rej P. P. S. ostrzełiw uje sw oich 
przeciw ników . S łyszycie, czy te ln icy? 
Ja k iś  p ism ak anonim ow y rob i z L im a­
now skiego nieodpow iedzialnego za sw e 
słow a sta rca , nie m ającego w łasnego 
zdan ia  o rzeczach  i nie orjentującego się 
w  rzeczyw istości! Tu dopiero  poznać 
„sanacyjną" szkołę i „sanacy jną" n ie ­
praw ość!

„Dzień Polski" nazyw a list L im anow ­
skiego „zbędnym " i w yraża zdanie, że 
„godzinna rozm ow a z p. P rezyden tem  
byłaby niejedno w yjaśniła i p isan ie tak ie  

j go listu  uczyniła zbędnem  (!). Co za n a ­
iwność! „D zień" grubo się myli, jeśli 
sądzi, że kwestrjonowanie przez L im a­
now skiego doniosłości obow iązków  r e ­
prezen tacy jnych  p. P rezy d en ta  było 
jedynym  pow odem  konfiskaty  listu. O 
spraw ie tej L im anow ski w spom ina ty l­
ko m im ochodem  i n ie  ona stanow i 
treść  i w agę listu. T ak ie  tłóm aczen ią  
św iadczy ty lko  o zak łopo tan iu  „D nia", 
k tó ry  pozatem  ucieka się też do  insy­
nuacji, że L im anow ski zosta ł w p ro w a­
dzony w b łąd  przez sw oich najbliższych 
przyjació ł „politycznych", k tó rzy  „po­
n iekąd  (?) nadużyli nim bu jak i o tacza 
Lim anow skiego dla ra to w an ia  swojej po ­
zycji”.

J a k ż e  p rzerażająco  nisko upad ła  ju t 
„sanacja", jeżeli z podeszłego w ieku  
najczcigodniejszego s ta rc a  kuje jedyną 
b roń  p rzec iw  niem u i p rzeciw  P. P. S.! 
J e s t to  m oralność, g ran icząca z... m orał 
insan ity .

Varia.
„Kurjer Poranny", „Nasz Przegląd'*, 

„Kurjer W arszawski" piszą o konferencji 
haskiej, przyczem  ten  o sta tn i fałszyw ie 
inform uje, jakoby  N iem cy uzależniały  
spraw ę odszkodow ań od sp raw y ew a­
kuacji N adrenji, a F rancja  trak to w a ła  
te spraw y jako n iezależne od siebie. W 
rzeczyw istości jest w ręcz odw rotnie.

„Dzień Polski" zarzuca sen. K ozick ie­
mu za jego w ychw alan ie w ojny, bluź- 
n ie rstw o  w obec kościoła, jak m yśm y już 
to w ytknęli endeckiem u senatorow i. 
„D zień" słusznie tw ierdzi, że p as to ro ­
w ie pruscy  p rzed  wojną i czasu wojny 
przem aw iali jak dzisiaj przem aw ia p. 
Kozicki.

„Naprzód" w korespondencji z W a r­
szaw y przypom ina o daw nej swej zapo ­
wiedzi, że p. Św italski nie w róci już n a  
sto lec prem j er owsiki, na co w ykazuje 
fakt, że nie s ta n ą ł na czele delegacji 
haskiej i że urlop jego przedłużono. P o ­
dobno w yjazd do B iarritz  w yw ołał b. 
n iepoch lebną ocenę czynnika „m iaro ­
dajnego". Co zaś do n as tęp cy  p. Śwital- 
skiego, to ponoć ma nim zostać osoba, 
sto jąca na uboczu. W  całej „sanacji" 
n iem a odpow iedniego człow ieka na to  
stanow isko.

„Sanacjo", idź do k lasztoru! B.

SAMOLOT SOWIECKI 
W WARSZAWIE

W czoraj p rzy lecia ł d’o W arszaw y g ło­
śny lo tn ik  sow iecki Gromow n a  sam o­
locie „K rylja sow ietow " (Skrzydła so­
w ietów ). G rom ow  w ylec ia ł w czoraj o 
12 m. 15 z B erlina, a o godz. 15.25 w y ­
lądow ał na lo tn isku  w arszaw skiem . W  
ten  sposób lo t B erlin  —  W arszaw a 
trw a ł 3 godz. 10 min.

Na lo tn isku w ita li p. G rom ow a p rze d ­
staw iciel lo tn iska  w ojskow ego nacz. w y­
działu  lo tn ictw a, Min. K om unikacji 
pu łk . Filipowicz.

Z p. G rom ow em  przybyli do W a rsza ­
wy dz ienn ikarze  pp ,: Harry (Izwestja), 
K clcow  (Praw da), Bobryszew (Kornso- 
m olska P raw da) i Jefim ow (Tass) oraz 
k a ry k a tu rz y s ta  Hoffmann.

Dzisiaj o godz. 11 rano  „K rylja so­
w ietów " od la tu ją  do M oskw y.
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SANATORJUM CZY WIĘZIENIE
W numerze 178 bundowskiego „Naje 

Folkscajtung" umieszczono pod powyż­
szym tytułem  artykuł, k tóry  w tłum a­
czeniu podajemy.

W Otwocku na ul. Włodzimierskiej 
Nr. 5 znajduje się sanatorium dla cho­
rych na płuca, pod nazwą „Ilarzachews" 
należące do T-wa „Brius".

Kasa Chorych posyła tam swoich 
chorych dla odbycia kuracji. Aie dzięki 
kierownictwu panują tam takie stosun­
ki, że chorzy wracają rozgoryczeni i 
bardziej chorzy. Odbywają się tam w o­
łające o pomstę skandale.

W czoraj przyszło do naszej redakcji 
dziesięciu robotników, którzy podali na­
stępujący fakt:

Kasa Chorych posłała tam ich dla od­
bycia kuracji. Pomoc lekarska jest b a r­
dzo znikoma. Raz na  tydzień przyby­
w a doktór, k tóry  s 'ę  zamienił w  „sę­
dziego", i zamiast udzielania pomocy 
lekarskiej zajmuje się wydawaniem 
„wyroków". W arunki higjeniczne są 
skandaliczne: W potraw ach znajduje
się robactwo, papier i t. p.

A le najbardziej dotkniętym  jest chory 
robotnik odnoszeniem się „siostry" — 
jak do żebraka, którem u dają jałmużnę.

Na tem tle pow staw ały częste sprzecz­
ki.

„Siostra" w raz z doktorem  w ytw a­
rzają taką atmosferę, że dwóch chorych 
dostało ataku sercowego; atak i nerw o­
we są tam częstem zjawiskiem u ludzi,
A i m i«w,

którzy nigdy chorobom nerwowym nie 
podlegali.

Ostatniego piątku chorzy nie dostali 
śniadania przed 10-tą przed obiadem 
(zwykle jada się o 8-ej rano).

Za ośmielenie się zwrócenia uwagi, 
„że chorzy nie mogą paru godzin gło­
dować" zostali wydaleni z sanatorjum 
W aw er i Gerberholc.

Grupa chorych odprowadziła ich parę 
metrów poza sanatorjum  za uprzedniem 
zezwoleniem „siostry", k tóra  chcąc się 
pomścić nad t. z. „buntownikami" po­
skarżyła się doktorowi jakoby oi ostat­
ni „przekroczyli regulamin". Za to 
„przestępstw o'' doktór ukarał czterech 
cnorych wysłaniem z sanatorjum: Co-
ben, Przechadzki, Sznajdman i Rajzman.

W raz z wydalonymi opuściło z w łas­
nej woli sanatorjum 3-ch robotników, 
nie mogąc dłużej w ytrw ać w podobnych 
warunkach.

Sanatorjum to ma też oddział dla 
dzieci.

W ciasnych pokojach mieści się 10 łó­
żek poustawianych bezpośrednio jedno 
obok drugiego. Kierownicy uważali, że 
dzieciom jest za wygodnie i wpakowali 
jeszcze jedno łóżko.

Dzieci zaprotestow ały, nie chcąc się 
kłaść spać.

Za to  są okropnie szykanowane.
W takich uzdrowiskach chory na- 

pewno zdrowia nie zdobędzie.

W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
ŁÓDŹ

NIEUSPRAWIEDLIWIONA PODWYŻKA TARYFY 
TRAMWAJOWEJ 

Socjalistyczny magistrat w  obronie interesów ludności

w *

FATALNY SKOK NA PLATFORMĘ 
TRAMWAJOWĄ

Nocy ub. o godz. 1 na rogu ul. Trę­
backiej i Krak. Przedm, zdarzył się 
straszny wypadek tramwajowy. W chwi­
li, gdy platforma ciężarowa tramwajów 
miejskich skręcała z Krak. Przedm. w ul. 
Trębacką, usiłował wskoczyć na nią 
jakiś mężczyzna. Skok był fetalny, gdyż 
nieznajomy upadł i uderzony kołem  
wozu w głowę, zalał się krwią. Poli­
cjant i przechodnie przenieśli nieszczę­
śliwego do sieni domu przy ul. Tręba­
ckiej 1, gdzie przed przybyciem lekarza 
Pogotowia zmarł — wskutek pęknięcia

czaszki. Z przeprowadzonego dochodze­
nia okazało się, że zmarłym tragiczną 
śmiercią jest 34-letni Eugenjusz Mam- 
birt, konduktor tramwajów miejskich. 
Zmarły pozostawił żonę i 4-ro dzieci. 
Wczoraj odwiedził on rodzinę bawiącą 
na letnisku w Miłośnie, zawożąc 2-ty- 
godniową pensję. Powróciwszy koleją 
do Warszawy, Mambert zamierzał poje­
chać wspomnianą platformą do domu, 
gdyż jechała ona do remizy na Wolę. 
Zwłoki przewieziono do prosektorjum.

KATASTROFA SAMOCHODOWA
TRAGICZNA ŚMIERĆ KIEROWCY

Na szosie warszawskiej na 6-ym kim. 
od Płońska, samochód - taksówka 
Nr. 2180, prowadzony przez kierowcę, 
Bolesława Szloma, najechał z tyłu na 
wóz naładowany mąką. Samochód uległ 
poważnemu uszkodzeniu, kierowca zaś

wskutek uderzenia głową o kant szyby, 
poniósł śmierć na miejscu. Siedzący o- 
bok Jan Matusik, uległ ciężkiemu po­
ranieniu. Przewieziono go do szpitala 
W Płońsku.

PRZEJECHANA PRZEZ ROWER
Na rogu ul. Marszałkowskiej i Koszyko­

wej, jakiś rowerzysta, jadąc z nadmierną 
szybkością, przejechał 30-letnią Franciszkę

Kostrzewską, służącą. L ekarz Pogotowia 
stw ierdził ranę tłuczoną głowy i zdrapanie 
rąk.

Przed dwoma dniami odbyło się 
posiedzenie Zarządu Łódzkich kolei 
Elektrycznych, na którem  pomimo 
protestu  przedstawicieli magistratu, 
postanowiono podwyższyć taryfę za 
przejazd normalny z 25 groszy na 30, 
wprowadzając równocześnie bilety 
korespondencyjne w cenie 16 gr., 
podczas gdy dotychczas pasażer 
miał prawo do bezpłatnej przesiad­
ki.

Poza tem postanowiono podwyż­
szyć cenę biletów porannych z 15gr. 
na 20, wprowadzając przymus wy­
kupywania abonamentów na te bile­
ty.

Podwyżka ta nie jest absolutnie 
usprawiedliwiona stanem finanso­
wym przedsiębiorstwa, które według 
bilansu dało w pięrwszem półroczu 
około 15 miljonów złotych zysku. 
Drugie tyle wyłożono na inwestycje!

W ubiegłym roku towarzystwo 
dało przeszło cztery miljony zł. zy­
sku i spłaciło około 5 milj. długów, 
zaciągniętycyh na inwestycję.

W obec tego, iż podw yżka taryfy 
obciąży szerokie rzesze ludności p ra ­
cującej i w konsekw encji pociągnąć

Konferencja Okręgowa Delegatów 
kom itetów P. P. S. odbyta w dniu 4-go 
sierpnia r. b. w  Doimu Związkowym, Do­
lina 2, miała b. interesujący przebieg.

Po wygłoszeniu referatów  przez tow. 
tow. Jaw orskiego i posła M atuszew­
skiego na tem a i. wyborów do Rad miej­
skich i obecnego położenia polityczne­
go wyłoniła się obszerna dyskusja, w 
której licznie zebrani delegaci brali ży­
wy udział, oświadczając, że gotowi są

za sobą musi w zrost ccn artykułów  
pierw szej potrzeby, socjalistyczny 
m agistrat łódzki podjął energiczną 
akcję przeciw działającą zam ierzonej 
podwyżce.

W czoraj odbyła się pod przew od­
nictw em  tow. Ziem ięckiego konfe­
rencja  na k tórej postanow iono w y­
słać do dyrekcji K. E. Ł. pismo z żą­
daniem  w strzym ania w ejścia w ży­
cie tej podwyżki ze względów zasad­
niczych i form alnych; rów nocześnie 
m agistrat w ystosuje m em orjały do 
min. spraw  w ew nętrznych i min. ko ­
munikacji, jako w ładzy nadzorczej, 
K. E. Ł.

Podkreślić należy, iż spraw a pod­
wyżki taryfy, nie była uwidoczniona 
na porządku dziennym  posiedzenia .i 
że zebranie odbyło się w nieobecno­
ści p rezesa  i w iceprezesa zarządu. 
N iew ątpliw ie akcja socjalistycznego 
m agistratu, k tó rą  popiera cała lud­
ność m iasta, udarem ni zakusy grupy 
kapitalitsów  tram w ajowych, dążą­
cych do zdobycia lichw iarskich zys­
ków kosztem  szerokich rzesz ludno­
ści pracującej.

BYDGOSZCZ
z calem poświęceniem przez Rząd na­
rzuconą a przez karjerowiczów sana­
cyjnych popieraną walkę wypowiedzia­
ną przeciw P. P. S. podjąć i przeprow a­
dzić do zwycięstwa. Po przyjęciu odpo­
wiedniej rezolucji zamknął prezes O. K. 
R-u tow. poseł M atuszewski konferen­
cję, zachęcając do agitacji na rzecz 
part ja, związków klasowych, T. U. R. 
nie zapominając przytem  o „Pochodni".

WILNO
WŚCIEKŁY WILK POKĄSAŁ 

DWOJE DZIECI
Od kilku dni na terenie gminy horo- 

dziejskiej (Wileńszczyzna) w ałęsał się 
wściekły wilk, który zagrażał okolicz­
nym osiedlom i przejeżdżającym.

Koło wsi Zanita i Lipy wilk napadł 
na dwoje dzieci i pokąsał je.

Jedno z dzieci, 3-letnia Anusia Duer- 
nówna dostała napadu wścieklizny i po­
mimo natychmiastowej pomocy lek ar­
skiej zmarła w  strasznych męczarniach. 
Ten sam wilk pokąsał jeszcze kilka 
sztuk bydła i pasących się nocą koni.

Dopiero onegdaj w nocy, gdy wście­
kłe zwierzę usiłowało w targnąć do za- 
budowtań we wsi Zanita, zostało osa­
czone przez mieszkańców i po krótkich 
zmaganiach zabite uderzeniami w ideł i 
siekier,

INOWROCŁAW
Zwołana przez prezydjum Rady Zw. 

Zaw. na 21 lipca konferencja Związko- 
wo-Partyjna, ściągnęła z najdalszych 
zakątków  okolicy przeszło 60 delega­
tów. Po wygłoszonym przez tow. posła 
M atuszewskiego referacie o znaczeniu 
Kas Chorych, w dyskusji udzielono wy­
jaśnień i przyjęto rezolucję potępiającą 
postępowanie M inistra Pracy i Opieki 
Społecznej wycofującego ustaw y o u- 
bezpieczeniu na starość i przeprow a­
dzającego szkodliwe dla ubezpieczo­
nych rozwiązywanie władz Kas Cho­
rych, poczem przewodniczący tow. Kieł- 
basiewiez zebrał deklarację kandyda­
tów do Rady Kas Chorych zagrzewając 
zebranych do podjęcia przez Rząd na­
rzuconej nam walki..

PO KONFERENCJI BRUKARZY 
Baczność! brukarze, ramarze i kamieniarze

W obec tego wzywamy Was Koledzy 
do wstępowania w szeregi zorganizowa­
nych brukarzy, ramorzy i kamieniarzy 
przy Zjednoczeniu Wolnych Związków 
w Polsce oddział Brukarzy w Bydgosz­
czy przy ul. Dolina 2.

W dniu 4-go sierpnia odbyła się 
konferencja brukarzy, ram arzy i ka­
mieniarzy okręgu Poznańsko - Pomor­
skiego, na której powzięto jednogłośnie 
uchwałę stworzenia jednolitego frontu 
w tymże zawodzie, by w arunki pracy i 
płacy raz wreszcie należycie i jednoli­
cie uregulować w całym okręgu. Zarząd Z. W. Z. Oddz. Brukarzy.

Księgarnia Robotnicza
Warszawa, Warecka 9

polecą

na  n a d c h o d z ą c ą  roczn i cą  p o w s t a n i a  Organ izac j i  Bojowej  P. P. S.
następujące w ydaw nictw a z dziejów ruchu robotniczego w Polsce 

B. A. J. Ludwik Waryński —.10
Bohaterowie „Proletarjatu": 
li Ludwik Waryński napisał B. A. J.
2) Stanisław  Kunicki napisał Al. Dęb­

ski —.20
Daniłowski G. Bandyci z Polskiej 
P artji Socialist. 2.50

Daszyński I. Pam iętniki 2 tomy 16.—
—  Z burzliwej doby —.30

Dębski Al. Krwawe zajście w m leczar­
ni H enneberga w roku 1884 —.40

Kielecki W. Feliks Perl (Res) Próba
życiorysu 1,_

Księga Pam iątkow a PPS. W trzydzie­
s tą  rocznicę 3,50

Kwapiński J. Organizacja bojowa, 
katorga, rewolucja rosyjska 1.—

— Pod Rogowem, ze wspomnień 
bojowca —.20 1

Malinowski A leksander 1869 — 1922 
Zbiorowa księga pam iątkow a 1,— !

Martynowski S. Barykady, cz. I. To­
warzysz Pająk. Rok 1905 1 |

— Droga do wolności, wspom­
nienia z katorgi Tobolskiej 1.50 j

— Łódzka D ziesiątka bojowa —.20 j
— Spraw a Henryka Hryniew- 

skiego, b. inspektora katorgi To­
bolskiej

Orwid W. H enryk Baron, życiorys
— Stefan Okrzeja 

Os.. .arz St. Bolesław Limanowski 
Pietkiewicz K. Czas próby (walka z

prowokacją). K artka z dziejów P.
P. S. 1894 — 5 r.

Porczak M. W alka robotników  z re ­
akcją w listopadzie 1923 r.
Przedświt. M iesięcznik polityczno-spo­

łeczny, organ Polskiej Partji Soq'a- 
listycznej. Rok 1907. Nr. 1. 2. D ruko­
w ane w konspirac. d rukarni przy ul.
F jk*al. Cena obu zeszytów 4-
Rok 1938 K raków  10.-

— .30
— .15
—.15
— .20

—.25

— .50

Rok 1909 Kraków 
Rok 1910 Kraków 
Rok 1911 Kraków
Rok 1912 Kraków, Nr. 1/6 Styczeń- 

Czerwiec 
Rok 1912 K raków  Nr. 7 Lipiec 
Rok 1912 Kraków Nr. 8/9 W rzesień 
Rok 1918 W arszaw a Grudzień 
Rok 1919 W arszawa Nr. Nr. 1— 12 
Rok 1920 W arszawa Nr. Nr. 1 — 5 

każdy po
Radek St. A., B ohater P ro letarjatu  

Polskiego Edward Gibalski (Franek) 
j  Ślcdziński L. (Mik Ja j) Amelja z Sza­

tańskich Piwko, Pseudonim „M atecz­
ka" (1863— 1928)

Ślcdziński L. (Mikołaj), Wspomnienia, 
A kcje bojowe P. P. S. w Lubartowie 
i Wysokim Mazowiecku 

Śledziński L. (Mikołaj), Strejk politycz­
ny w Król. Polskiem 

Szumański W. W spomnienia 1907 — 
1914

Szmr.ański W. Trybuna R edaktor T. 
Bobrowski od 1. XI. 1906 do 1. IX. 
1907 Nr. 1— 18 kom plet

zeszyt pojed. 
Wasilewski L., Zarys dzieiów Polskiej 

Partji Socjalistycznej
— W ięzienia polityczne w Rosji
— W  sprawie Organizacji Bojowej 

P ilsk iej Partji Socjalistycznej
— Z doświadczeń aresztow anego
— Z dziejów prasy socjalistycznej 

w Polsce. P raca zbiorowa
—  Zycie i praca Marji Paszkow ­

skiej Księga Pam iątkow a pod 
red. L. W asilewskiego

UTW ORY SCENICZNE 
Bakal B., M ontwiłł

— Śmierć O krzei

10. —

10.—

10.—

1.—

1.—
1.—
1.—

8 .—

1.—

—.30

— .25

-.60

2. -

—.60

18—
1.—

2.80
—25

—.50
—.30

—.50

3.—

1.50
1.30

Zycie i praca R o b o tn icze j  Warszawy
PORZĄDKI W SZPITALU DZIECIĄTKA JEZUS

GDZIE SIĘ PODZIAŁ P. SZPOTAŃSKI.
W  szpitalu Dziec. Jezus pracow ni­

cy zatrudniani są jedni zaw sze w po­
rze dziennej, drudzy zawsze w porze 
nocnej. Stan taki wpływa fatalnie 
na zdrowie pracowników oraz na ich 
zdolność sprężystego wykonywania 
obowiązków. Związek Prac. z ulicy 
W areckiej k ilkakro tn ie  domagał się 
zmian w pracy dla pracowników tak, 
ażeby co pew ien czas pracow nicy 
zmieniali się: to na noc, to na dzień.

Jednakże, jakby na złość zm iany 
te  nie są w prow adzone. I tu taj po­
dobno przeciw staw iają się tem u sza­
rytki i p. dr, Sawicki. Dziwny to le ­
karz, k tórem u trzeba tłóm aczyć k a r­
dynalne zasady hygjeny i zdrow otno­
ści!

Je s t przepis w wydziale szpitaln i­
ctwa, że po pół roku  próby p rzecho­
dzą pracow nice na jedenastą  kate- 
gorję płac, a pracow nicy na kat. X. 
Jednakże w szpitalu Dz, Jezus ani 
rusz! Ślęczą po dwa lata i więcej na 
kategorjach próbnych.

Często się zdarza, że pracow nik 
prosi o przeniesienie do innego dzia­
łu pracy szpitalnianej ze względu na 
nieznośne stosunki na obecnie zaj- 
m owanem  stanow isku. W ówczas 
kierow nictw o szpitala w łaśnie go 
przym usza, żeby siedział na zniena- 
widzonem  stanow isku, aż machnie 
sam ręk ą  i pójdzie! Słowo ..sa d y zm "  
było by tu taj p raw ie na miejscu, gdy­
by sie chciało te  stosunki dokładnie 
określać. Pracow nice w reflek tarzach  
nigdy nie w idziały 8-godzinnego dnia 
pracy  i dnia wychodnego! T ak  samo 
pracow nicy ap tek i szpitalnej!

Panie Szpotański, zechciej się pan

Część lekarzy  i szary tk i w szpita­
lu Dzieciątka Jezus uważają, że 8- 
godzinny dzień pracy „to obraza Bo­
ska", Człowiek pow inien pracow ać 
na chw ałę Bożą od świtu do nocy, a- 
żeby krótszym dniem pracy „nie o- 
brażać Boga" (!). To też ci p racow ­
nicy, k tó rzy  godzą się pracow ać dłu­
żej, niż 8 godzin dziennie, znajdują 
się w pełni łask  u zw ierzchników , a 
pracow nicy, stosujący się do ustawy 
o czasie pracy, należą do kategorji 
„bezbożnych" i źle wykcnywujących  
sw e obowiązki służbowe.

W  szpitalu tym  panują do dziś d n :a 
tak ie  stosunki, że pracow nicy nie 
mają w dużej części szaf do sw ych 
ubrań. U brania swoje m uszą wieszać 
w łazienkach, kom órkach, za łóżka­
mi chorych i tam że m uszą się p rz e ­
bierać, przychodząc do p racy  i w y­
chodząc z pracy.

Na pozór to się zupełnie niewinnie 
wydaje. Gdy się jednak zważy, że 
pracow nicy mają do czynienia z za­
kaźnymi choremi i te choroby zaka­
źne wynoszą w swych ubraniach na 
ulicę i do swoich domów, to staje się 
zrozum iałem , jakie w tem niedołęst­
w ie szpitalnem tkwi niebezpieczeń­
stwo. Zachodzą naw et w ypadki, że 
pracow nicy są zmuszeni chow ać-sw o- 
ją garderobę na strychach, gdzie leżą 
b rudy  po zakaźnych chorych i zm ar­
łych oraz pod siennikam i chorych, 
leżących po salach!

Pytam y, gdzie jest p, w iceprezy­
dent Szpotański, do którego resortu  
należy szpitalnictwo — co robi — i 
czem się zajmuje!? Czy tak przypad- ! 
kpwo nie zainteresowałby się z łas- 
ki swej zdrowotnemi stosunkami 
pracowników miejskich?!

SPĘDZAJ NIEDZIELĘ 
POZA MIASTEM

K. R. K. S. „S tart" organizuje w każ­
dą niedzielę tanią w ycieczkę do naj­
piękniejszych miejscowości podw ar­
szawskich.

Program na 2 niedziele najbliższe jest 
następujący:

1)10 — 11 sierpnia 1 i pół dniowa 
wycieczka NAJPIĘKNIEJSZYM SZLA­
KIEM PO D W A R SZ A W SK IM !

Wyjazd 10-go, w sobotę, o 5 pp. s ta t- 
k 'em  do Czerwińska, zwiedzanie ko­
lejno: Czerwińska, Wyszogrodu, Bnvi 
chowa, Żelazowej Woli i Sochaczewa.
Powrót w niedzielę, 11-go wieczorem.

Opłata za wycieczkę wynosi dla 
członkiń „S tartu" zł. 7.50, dla gości zł. 
8.50. O płata ta obejmuje koszt statku, 
kolei, wozów, noclegów i zwiedzania. 
Tanie utrzym anie zapewnione. P row a­
dzi tow. Wilk.

2)15 — 18 sierpnia — 4 dniowa wy- 
cieczka do Poznania. Koszt 45 zł.

WYCIECZKI SĄ DOSTĘPNE DLA 
I WSZYSTKICH!

Zapisy codziennie od 6 — 8 wieczór,
| W arecka 7, II piętro, w sekretarjacie 
1 K. R. K. S. „Start".

Książki nadesłane
Botanika na przechadzce Arct-Golczews* 

kiej Marji. 208 rysunków kolorowych roślin 
na 20 tablicach z tekstem  objaśniającym, 
przejrzanym i uzupełnionym przez d -ra  J. 
Kołodziejczyka. Str. 40+20 tablic (16 X 20-. 
Wyd. III, r. 1929. W ydawnictwo M. A rcta 

I Cena zł. 6.—
i Atlasik „Botanika na przechadzce" może 
\ służyć za przew odnik do oznaczania roślin 
j zarówno przyrodnikom początkującym, jak 

i uczniom szkół powszechnych, średnich i 
i sem inarjów nauczycielskich.

Do atlasiku jest dołączony tekst objaś­
niający z krótkiem i opisami roślin; tekst 

j  ten  w trzeciem  wydaniu został przejrzany, 
i uzupełniony i uzgodniony z wydawnictwem 

j  .Flory Polskie".
-j j  T  _ l f. i, T | | U | ^

Czasopisma nadesłane
Ukazał się nr. 14 dw utygodnika „Młoda 

| Matka".
W yszedł z druku nr. 14 „Sceny Polskiej",

; organu Związku A rtystów  Scen Polskich, 
poświęcony Wojciechowi Bogusławskiemu.

zająć choć cokolw ieczek losem bied­
nych pracow ników  m iejskich.

O. C.

WIEDZA — TO POTĘGA! POTĘGA — TO WIEDZA!
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

mm i i  łowi
M a r s z a łk o w s k a  8 6 . Ż e la z n a  78 .

KUP LOS IV 'U  
19-*ł L O T E R JI
W y g r . 8 0 .0 0 0 ,  4 o .o o o , 2 o .o o o  

lo  o o o  i t . d.

Pam iętaj w ym ien ić  los,
k tó ry  p o sia d a sz !
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
. EGZEKUTYWA O. K. R. WARSZA­
WA. W poniedziałek dn. 12 b. m. o 
godz. 6-ej wieczorem w lokalu Warecka 
7 odbędzie się posiedzenie Egzekutywy 
Warszawskiego Okręgowego Komitetu 
Robotniczego.

CZWARTEK, 8 b. m.

Dzielnica Praga. 0  godz. 7 wiecz. odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu dzielnicowe­
go. Ząbkowska 41.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wieczo­
rem, odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Dzielnicy, Leszno 53.

Dzielnica Wola — Czyste. 0  godz. 6 w. 
odbędzie się posiedzenie Komitetu; o godz. 
7 wiecz. ogólne zebranie Dzielnicy, Grzy­
bowska 57,

Dzielnica Starówka. 0  godz. 6 wiecz. po­
siedzenie Komitetu, o godz. 7 ogólne ze­
branie Dzielnicy, Długa 19.

Dzielnica Mokotów. Zapowiedziane na 
dziś posiedzenie Komitetu Dzielnicy, nie od­
będzie się.

Dzielnica Wola — Czyste, O godz. 7, od­
będzie się ogólne zebranie członków Dziel­
nicy z referatem tow, pos. Norberta Bar- 
lickiego na temat „Położenie gospodarcze 
i polityczne klasy robotniczej'1.

PIĄTEK, 9 b. m.

Dzielnica Praga. 0  godz. 7 wiecz. odbę­
dzie się zebranie Dzielnicy, Ząbkowska 41 
Referat wygłosi tow. Zawadzki Edward.

Dzielnica Jerozolima. 0  godz. 7 wiecz 
odbędzie się zebranie Dzielnicy, Leszno 53, 
Referat wygłosi tow. Haupa Stefan.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wieczorem, 
odbędzie się zebranie Dzielnicy, Przemyska 
18.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 wiecz., od 
będzie się zebranie Dzielnicy, Dzielna 95.

Kolo Annopol PPS. O godz. 7 wiecz, od 
będzie się zebranie Koła.

SOBOTA, 10 b. m.

Dzielnica Grochów. O godz. 7, w lokalu 
dzielnicy, Osiecka 33, odbędzie się ogólne 
zebranie członków i sympatyków. Przyby 
cie członków obowiązkowe,

RUCH ZAWODOWY
KONFERENCJA ZARZĄDÓW 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

Dziś o godz. 7 wiecz. odbędzie się 
konferencja Zarządów Związków Zawo­
dowych, zrzeszonych w Radzie Zawo­
dowej m. Warszawy. Zarządy powinny 
przybyć w komplecie. — Sprawy bar­
dzo ważne. Na porządku dziennym, m. 
in, strajk szoferów.

Towarzysze, przybądźcie punktualnie!
Prezydjum Wydziału Rady.

ZARZĄD ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW 
KOMUNALNYCH I INSTYTUCJI 

UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ 
ODDZIAŁ II. 

wzywa wszystkich szoferów pracują 
cych w Wydziałach i Instytucjach Ma­
gistratu m. st. Warszawy do przybycia 
na zebranie do lokalu Związku Ware­
cka 7 w piątek dn. 9 b. m. o g. 6 wiecz. 
Na porządku obrad: Sprawa strajku szo­
ferów i akcja Związku w celu poparcia 
tegoż.

Zarząd Związku.

RUCH KOBIECY
Wspólne posiedzenie Zarządu i Komisji 

Rewizyjnej Warszawskiego Wydziału Ko­
biecego PPS-, odbędzie się w sobotę, dn.
10 b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu przy ul. 
Wareckiej 7, 1-sze piętro.

Towarzyszki wybrane do Zarządu na kon­
ferencji kobiet, obowiązane są do przyby­
cia pod rygorem partyjnym.

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „Znajoma z pociągu11 i „Riff na­

reszcie sam".
Astra (Dzika 51): „Pensjonarka11,
Capitol: „Zeppelin w płomieniach" z

Harrym Peel.
Casino: „Miłość w przyrodzie".
Colossapm: „Pewien młody człowiek11.
Filharmonja; „Zły czar" z Gilbertem i 

„Obrońca w masce".
Miejski: „Niezwyciężona flota".
Palace: „Pocałunek kochanki" z Henny 

Porten.
Pan nieczynny z powodu remontu.
Quo Vadis: „Całuję twoją dłoń madame".
Rococo: „Jedynaczka pułku11 z Laurą La 

Plante.
Stylowy: „Noce wiedeńskie” i „Książę la­

sów1 z Douglasem Fairbanksem.
Słońce: Nieczynne z powodu występów

czeskiej rewji.
Splendid: „Dla jednej kobiety" i „Trzy­

majcie lwa11.
Światowid: „Ulubienica załogi" z Clarą

Bo w.
Tęcza (Przejazd 9): „Krew na morzu".
Wodewil: „Tancerz za pieniądze11 i „Czer­

wony pirat" z Rod la Roquem.
Bajka (Żelazna 61): „Zdradziecka kula11,
Hollywood (Hoża 26): „Niewolnik areny11.
Kometa (Chłodna 49): „Pani Yoetta mo­

ja żona".
Mewa (Hoża 38): „Dlaczego kobieta zdra­

dza?11
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „Studencki

flirt" z Bebe Daniels.
Praga (Targowa 71): „Na żółtych wodach 

Jang-tse-Kiang",
Trianon (Sienkiewicza 8): „Anioł ulicy" 

z Janet Gaynor»
Sokół (Marszałkowska 69): Nieczynne.
Tombola (Marszałkowska 34): „Płomień

miłości" i „Chcę twoją być".
Uciecha (Złota 72): „Grzech kusi11.
Wisła (Tamka 36): „Tańczący Wiedeń11.

EKSMISJA SIEROT
Przy ulicy Poznańskiej 3, mieszkają od 

jedenastu lat dwie sieroty Gitla i Ita Szprej- 
regen. Mieszkają, jako sublokatorki, u 
rzeźnika Mordki Dorn6ztejna, który ma 2 
koszerne jatki w hali na Koszykowej i w 
Miedzyszynie.

Dwie sieroty, młode dziewczęta zajmowa­
ły u Dornsztejna dwa jokoje i trudniły się 
haftem.

Ostatnio D, zaczął prześladować dziew­
częta, nie wpuszczał klijentów, przeszka­
dzał w pracy i t. p.

Następnie wysunął żądanie, by mu płaci­
ły 80 zł. miesięcznie komornego, podczas 
gdy za całe mieszkanie sam płacił 106 zł. 
miesięcznie.

Rozumie się, źe dziewczęta tej sumy nie 
mogły zapłacić, ale płaciły mu przez pocztę 
50 zł. miesięcznie.

Rzeźnik się na to nie chciał zgodzić 1

skierował sprawę do sądu. Wskutek inter­
wencji sąsiadów, udali się do sądu rabinicz- 
nego do rabina Kanała, który orzekł, źe 
Dcrnsztejn ma zapłacić sierotom 100 dola­
rów, oraz złożone na poczcie 750 zł., zaś 
sublokatorki winny się w przeciągu miesią­
ca wyprowadzić.

Dornsztejn wyroku tego nie wykonał, na­
tomiast przekupiwszy sekretarza rabina, wy­
dostał u niego wyrok sądu rabinicznego i na 
tej podstawie uzyskał eksmisję.

Eksmisję wykonano wczoraj o 8-ej rano 
pomimo tego, że Ita Szprajregen leżała w 
łóżku chora i miała 39 stopni gorączki.

Podczas eksmisji Dornsztajn otwarcie 
pizyznawał się do tego, że przekupił le­
karza, komornika i policjanta.

Obecnie biedne dziewczęta znajdują się 
pod gołem niebem ze swojemi rzeczami.

OFIARY BÓJEK I NAPADÓW
W ciągu ubiegłej doby, Pogotowie Ratun­

kowe udzieliło pomocy 8 osobom, poszwan- 
kowanym w czasie bójek lub napadów. Są 
to: Blima Birensztein, lat 40 Zygmunt Zaj-

fert, lat 28, Helena Fidilerowa, lat 38, Iser 
Kaszenbaum, lat 24, Roman Gwóźdź, lat 30, 
Stefan Chochuła, lat 14, Helena Ciechociń­
ska, lat 22 i Mikołaj Nowialski, lat 29.

KRWAWA WALKA POLICJI Z BANDYTĄ
Dnia 6 b. m. podczas odbywającego się 

odpustu w osadzie Kamieńczyk (pow, Ra- 
dzymiński), post. Stefan Krystek i Władys­
ław Stańczak zauważyli poszukiwanego od- 
dawna bandytę, 27-letniego Czesława Zalew 
skiego, mieszkańca osady Kamieńczyk. Gdy 
bandyta zauważył, że policjanci podchodzą 
ku niemu, zaczął uciekać i ostrzeliwać się

z rewolweru. Jedna kula ugodziła posterun­
kowego Krystka w lewą rękę. Na strzały 
policjanci również odpowiedzieli strzałami, 
raniąc bandytę w okolicę lewego ucha. 
Rannego aresztowano i przewieziono do 
szpitala w Jadowie. Przy łóżku bandyty 
czuwa policjant,

W e n e r y c z n e  c h o r o b y
skórne, niemoc płciowa, analizy

Dr. J. R yw lin
L e sz n o  37 r. Solnej 

do 10 r. i 3 — 9 w„ niedz. t św. 4 — 7.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

Dr. Z .  F A J N C Y N
L e sz n o  36. Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 5 zł

Weneryczne leczenie 

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r„ 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) 
N iez a m o żn y m  c e n y  le c z n ic o w e .

L E C Z N I C A
Dr. K A U F M A N A

CHMIELNA 26, przy Brackie]
Weneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 

specjaliści wszystkich innych chorób.
Analizy krwi i moczu. Elektroleczenie.

Codziennie od 8 r. do 9 wiecz.
W IZYTA 4 ZI.

Diunllo Uarlets Prnhn
BIELAŃSKA 5 

początek o godz. 8-ej i 10 wiecz. 
D ziś  s e n s a c j a

P R A H A -
W A R S Z A W A
Jeszcze  k ilka gościnnych  w y s tę p ó w .
Przedsprzedaż biletów u Chodowiec­

kiego Krak.-Przedm. 9. Od godz. 6 
w kasie Teatru w niedzielę od godz. 2

CAPITOL Marszałkowska 125 
Początek o g. 5. 

Nowość w Warszawie nigdy 
niewyświetlana!

Ulubieniec publiczności, fenomenalny 
sportmen

H A R R Y  PEEL
w swym najnowszym przebojowym 
sensacyjno-awanturniczym dramacie

ZEPPELIN 
W  PŁOMIENIACH
C en y m ie jsc  n a  1 s e a n s  I i 2 zł.

DEZERTERZY ŻYCIA

Dr. H .  L e w i n  stBKZy
NIECAŁA 12.

WENERYCZNE i niemoc płc., skórne. Ana­
lizy. Elektroleczenie. Od 8 — 12 i od 3 — 9. 

Panie od 6—7. w Niedziele od 9 — 2.

N iez a m o żn y m  c e n y  le c z n ic o w e .

36-Ietnia Marja Pieszówna, służąca o- 
truła się esencją octową przed domem nr. 
6 przy ul, Wioślarskiej. Po udzieleniu pomo­
cy, desperatkę w stanie ciężkim, przewio­
zło Pogotowie do szpitala św. Łazarza. 
Przyczyna targnięcia się na życie — brak 
pracy.

— 28-letnia Halina W., hafciarka, prze­
prowadzona do 12 komisarjatu, otruła się 
tam subiimatem. Pogotowie przewiozło de­

speratkę do szpitala na Czyste.
Przy ul. Karolkowej 32, w czasie pracy, 

doznał zmiażdżenia w maszynie lewej dłoni 
27-letni Marjan Dmowski, robotnik. Pogoto­
wie przewiozło go do szpitala na Czyste,

— Przy ul. Traugutta 3, spadla deska z 
rusztowania i zraniła w głowę pracującego 
tam majstra murarskiego 56-letniego Jana 
Szafrańskiego. Po opatrunku, Pogotowie 
przewiozło go do domu.

Dr. med. A. Parczewski
ŻÓRAWIA 3, płc. wener., skóry, włosów 
codz. od 8 r„ do 10 w. Tam książkę: Niemoc 
Męska. Dla policji, stud., wojsk., urzędn. i szo­

ferów ulgi kredytowe

Dr. med. HEHRSR TREBKHER
choroby dzieci 

O W  R Ó C I Ł

PLAGA DARMOZJADÓW
Do restauracji ,,Bar Tychy" przyszło 2-ch 

gości, którzy zjedli i wypili na sumę 20 zł. 
Gdy przyszło do płacenia rachunku, „goś­
cie11 wręczyli kelnerowi, Józefowi Kamyko­
wi książeczki wojskowe, wydane na Wac­
ława Gerczaka i Antoniego Szymczaka, mó-

WWMMwiiii— iinyimiiyniiiuJi.aiia

wiąc, że za kilka dni uregulują rachunek. 
Ponieważ od tej pory upłynęło już kilka ty­
godni, a wspomniani nie zgłosili się po od­
biór książeczek — przeto poszkodowany 
kelner zameldował wczoraj o powyższem 
w 10-tym komisarjacie.

XXX OOCO GCOOOGGT'OOaDGOOCIOOOO

Kino-Teatr  „R S T R fl“ DZ51,KA !i
NA EKRANIE:

„ S Z A L E Ń S T W O

MŁODZIEŻ

JEDNEJ N 0 C Y“
NA SCENIE: 8

W y stę p y  n a jw y b itn ie js z y c h  Q
a r ty s tó w  sc e n  p o ls k ic h  G

p od  k ie r o w n ic tw e m  O
p. DERBICZA o

Balet zagraniczny. Sala ochłodzona. Q

OTCX5000COOOOOOOOCXX3QCXXr)CXjCr>

Koło im. L. Waryńskiego Tow. Uniw. 
Rob. W poniedziałek, dnia 12 sierpnia o go­
dzinie 7 wiecz., w lokalu Koła,ul, Długa 
19, odbędzie się Walne Zebranie członków 
Koła im. L. Waryńskiego. Stawiennictwo o- 
bowiązkowe.

Kolo im. Montwiłła - Mireckiego. W s
botę dnia 19 b. m. o godz. 6.30 wiecz., w 
lokalu Koła, ul, Grzybowska nr. 57, odbę­
dzie się zebranie członków Sekcji Sporto­
wej z referatem tow. Jabłońskiego.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 63°.
Dla młodzieży dozwolone.
Sala dobrze wentylowana.

K ino-Teatr  T ^ C Z 9 * *  *>l7e^az(*

KREW NA MORZU
Wstrząsający dramat erotyczny 

w 10 aktach 
w roli głównej L1LJAN HALL-DAV1S 

oraz SURY-VERNON
n a  s e s n i e

występy znakomitego humorysty
J. STARUSZEWICZA

i innych

I
■

I
y y

w ielki film m orsk i  w  10 ak tach  
w roli głównej H e n ry  E d w a r d s
W ł. b. F e n ik s "

Nadprogram: 1) Woda jako siła pędna
_____________ 2) Komedia

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł.

Na se a n s a c h  p op u larn ych :
1) Ameryka 

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

N ow y Ś w ia t  50
Początek o g. 6,8.10

PREMJERA 
ADOLPHF. M E N J O U
gentleman ekranu, wytworny syba- 
ryta i arbiter elegancji w musującej 
werwą, zabawnej paryskiej komedji 

salonowej p. t.

IGRASZKI KOBIET
Reżyseria FRANK TUTLE w głów­
nych rolach kobiecych; MARGARET 
LIVINGSTON słynna uwodzicielka

Z „WSCHODU SŁOŃCA"
i KATHRYN CARVER ponadto pow­
tórzenie najlepszej komedji z BEBE 
DANIELS p. t.

„R E K 0 R D Z I S T K A“
wytwórnia; „Paramount"

Głosy Czytelników
Szanowny Towarzyszu Redaktorze!

Ludzie pracy wszędzie są wyzyskiwani 
przez burżuazję i biurokrację endecko-sa- 
nacyjną. Jesteśmy malarzami i na utrzyma­
nie naszych rodzin jedynie zarobkujemy 
ciężką pracą sezonową. W ostatnich tygod­
niach zwrócił się do nas kierownik szkoły 
powszechnej w Milanówku, abyśmy stanęli 
do ustnego przetargu celem objęcia roboty 
malarskiej w szkole. P. kierownik nie wsty­
dził się urządzać gorszącej licytacji pracy i 
czuł się wielce zadowolony, gdy bezrobotni 
i głodni malarze, aby zdobyć jaką taką ro­
botę, wzajem się licytowali i wprost za bez­
cen pragnęli wykonywać malowanie kilku­
pokojowej szkoły i mieszkania p. kierowni­
ka. Wreszcie po dłuższych targach — licy­
tację zakończono i p. kierownik polecił ni­
że; podpisanym sprowadzić odpowiednie 
narzędzia i w dwa dni następnie rozpocząć 
roboty malarskie. Rączo wzięliśmy się za 
ptacę: drabiny i niezbędne narzędzia wyek­
spediowaliśmy z Warszawy do Milanówka, 
zakupiliśmy niezbędny materjał, i farby, ale 
kiedy już po złożeniu materjałów na na­
stępny dzień zgłaszamy się do roboty, za­
stępca kierownika niejaki Gliński oświad­
czył nam: „P. kierownik wyjechał na wy­
poczynek w góry, narazie co do roboty się 
rozmyślił i powierzył ją innym malarzom, 
którzy ofiarowali mu ją kilka złotych ta ­
niej".

Tak oto p. kierownik Szkoły Powszech­
nej dotrzymuje umów, traktuje poważnie 
przez siebie urządzane przetargi, ludzi pra­
cy wprost rozmyślnie oszukuje i naraża na 
niepotrzebne straty a zarazem lekkomyślnie 
szafuje swem słowem akceptowania osta­
tecznego ofert.

Umyślnie piszemy ten list do Szanownego 
Towarzysza Redaktora, aby zamieszczony 
na poczytnych szpaltach „Robotnika" mógł 
stać się ostrzeżeniem dla wszystkich su­
miennych rzemieślników, aby byli ostrożni. 
Opisany fakt powinien wszelako skłonić ku- 
ratorjum szkolne i inspektorat szkół pow­
szechnych w pow. błońskim, aby wszczęły 
śledztwo w stosunku do kierownika szkoły 
powszechnej w Milanówku, Takie postępo­
wanie bowiem PP. Kierowników może tyl­
ko do jeszcze większej nędzy doprowadzić 
samodzielnych i biednych rzemieślników, ta ­
kie zaś milanowskie ustne przetargi są tyl­
ko uciechą dla żądnych wrażeń burżujów.

Kreślimy się z socjalistycznym pozdro­
wieniem

F. Kurmanowskl,
S. Leszniewski.

Milanówek, 6 sierpnia 1929 r.

ŻYCIE NIE JEST ROMANSEM
Stara to dewiza. Przekonywujemy się co­

raz bardziej, ile gorzkich rozczarowań nie­
sie ono nam, wychodzących na jego spotka­
nie z podniesionem czołem i ufnością w o- 
czach. Niezbyt jednak wiele czasu, niestety, 
potrzeba, by wyraz pogody ustąpił miejsca 
tępemu bólowi czy nerwowej niepewności. 
Człowiek czołga się jakoś po tej pełnej o- 
strych kamieni i tak śliskiej drodze życio­
wej, wreszcie wyczerpany pada.

Wkrótce znowu powstaje, o własnych si­
łach lub przy ludzkiej pomocy, by dalej 
pchać tę ciężką taczkę ku niewiadomemu ce­
lowi.

Zwłaszcza młodzież inteligentna spotyka 
się już na samym progu życia z bolesnym 
zawodem. Opuszczając duszne mury szkol­
ne, wdycha pełną piersią świeże powietrze, 
pewna, iż pod sztandarem swych szczytnych 
haseł, poprowadzi świat cały w walce o pię­
kniejsze jutro. Twarde zmaganie się z lo­
sem o to minimum egzystencji, gdyż nie 
każdemu rodzina może zapewnić utrzyma­
nie podczas studjów, wiele młodych istnień 
spycha na manowce. Iluż samobójców, de­
fraudantów, wykolejeńców mamy z tej ka- 
tegorji ludzi. Jakże to bolesne, że właśnie 
ich, idealistów, życie odarło z wszelkich 
iluzyj na temat praktycznej wartości tych 
pięknych haseł, które przedtem z entuzjaz­
mem głosili. A reszta? Nielicznym tylko u- 
dało się uzyskać dyplomy akademickie. 
Szczęśliwcy, prawda? Są oni jednak tak 
dalece wyczerpani, iż nie mają wprost siły, 
by pożywać zasadzone i wyhodowane przez 
siebie owoce. Teraz przyjrzyjmy się pozo­
stałym. Pędzą oni nieszczęsny żywot biura- 
Iisty, biedni, wieczni malkontenci. Nie nale­
żą oni do żadnej właściwie kasty, z niczyjej 
też strony nie mogą liczyć na poparcie.

Zasadniczo tę rzecz rozważając, dochodzi 
się do wniosku, że zapewnienie zdolnej mło­
dzieży możności kształcenia się jest właści­
wie obowiązkiem państwa. Sprawa ta nie 
jest jednak dziś łatwa, co najlepiej widać 
7  faktu, że wbrew zasadzie, nauka w szko­
łach akademickich państwowych nie jest 
bezpłatną. Nie wolno też zapominać, że licz­
ba studentów dochodzi w Polsce do 450.000. 
Jedynym wyjściem jest tu tylko stanowisko 
rodziców w tej tak żywotnej sprawie. Winni 
zawczasu przygotowywać kapitał na stud ja 
dzieci.

Jak  to osiągnąć? Oto—rada, Ubezpieczyć 
dzieciom kapitał na naukę w ubezpiecze­
niach t. zw. posagowych w P. K. O. Składa­
jąc po kilkanaście, czy więcej złotych mie­
sięcznie na rzecz dziecka — po latach kil­
kunastu, w epoce studjów specjalnych, uzy­
skamy kilka tysięcy złotych, które umożli­
wią dzieciom naszym sŁudja. . M. Cz .

Kino—Variete ,,Astra", Dzika 51. W świe­
żo otwartym teatrzyku ^Astra" (Dzika 51) 
dzielnica robotnicza Powązek, zyskała 
pierwszorzędne miejsce rozrywek, o czem 
świadczą: b. miła szata jaką przybrał ten 
teatrzyk po remoncie jak i dobór progra­
mu.

Udział biorą: pp. Welió6ka, jako subret­
ka w dźwięcznych i wesołych piosen­
kach, humorysta Wacio Zwirlicz, Itza and 
Fritze, duet tańców ekscentrycznych i akro­
batycznych i Wiktor Derbicz, kierownik i 
clou programu.

Na całość składa się jeszcze pierwszorzę­
dny film p. t.: ^Romans Pensjonarki" i nad­
program.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym.

Dość pogodnie lub pogodnie, rankiem 
miejscami mglisto lub chmurno, zwłaszcza 
na południu i wschodzie Polski, Ciepło. Sła­
be wiatry wschodnie i południowo - wscho­
dnie.

Wyższa Szkoła Pielęgniarek i Higjenistek
P, C. K. w Poznaniu przyjmuje zapisy na 
nowy kurs, który rozpocznie się we wrze­
śniu b. r. Przyjmuje się tylko kandydatki z 
wykształceniem conajmniej 6 klas gimnazjal­
nych. Prospekty wysyła na żądanie Dyrek­
cja Wyższej Szkoły Pielęgniarek i Higjeni­
stek P. C. K. w Poznaniu — Grottgera 5, 
teł. 62-84.

KURS PŁYWANIA 
I WIOSŁOWANIA DLA KOBIET

K. R. K. S. „Start“ urządza w mie­
siącu sierpniu II kurs pływania i wiosło­
wania dla kobiet. Lekcje i treningi od­
bywają się w godzinach od 7 rano do 
8 wieczór pod kierunkiem fachowych 
instruktorek.

Opłata za kurs miesięczny 5 zł. Po­
czątek 1 sierpnia.

Zapisy i informacje codzień od 6 — 8 
wiecz. w Sekretarjacae K. R. K. S. 
„Start11, Warecka 7, II p.

ajrtti

FUTRA NA 15 RAT
POLECFl

GEWU“ ZŁOTA 50 m . 11 
_______________ te i. 299-03

PIERWSZORZĘDNA ROBOTA 
PRZERÓBKI 40% T A N I E J  

Czytelnikom „ R o b o t n i k a "  specjalny rabat 
Zamówienia w ciągu 3-ch dni.

Ogłoszenia drobne

Galwanizer P«.
trzebny. Fabryka lamp 
Nowolipie 28.

— tokarz sa­
modzielny 

potrzebny. F a b r y k a 
lamp, Nowolipie 28

DriKer

Pofefony, Por- lofony.̂ r
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r  S z a t ­
k o w s k a  68.

<



NIEMIECKI OLBRZYM MORSKI „B R E M E N "

N iem ieck i o lb rzy m  m o rsk i „B rem e n " , 
o d b y ł w  ty c h  d n ia c h  p ie rw s z ą  p o d ró ż  
do N ow ego  Y o rk u , z d o b y w a ją c  r e k o r d  
szy b k o śc i. „ B re m e n "  p rz e p ły n ą ł A t la n ­

ty k  w  4 i p ó ł dn i z a le d w ie . N a  n a sz e j 
ry c in ie  w id z im y  ja k  o k rę t  w jeżd ża  do 
p o r tu  n o w o jo rsk ieg o .

Co usłyszymy przez warszawskie radio?
JUTRO.

11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego Obserw atorjum  Astronomicznego, 
hejnał z W ieży Marjackiej w Krakowie. 
12.C5 — 12.50 K oncert z p ły t gramofono­
wych. 12.50 — 13.00 W iadomości z Pow ­
szechnej W ystaw y Krajowej w Poznaniu. 
13.00 Komunikat m eteorologiczny i komu­
nikaty przygodne. 13.20 — 15.40 Przerw a.
15.40 Komunikaty Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej. 16.30 — 17.15 Program 
d a dzieci; a) Transmisja z Krakowa, bl Kon­
cert z p ły t gramofonowych. 17.15 Odczyt 
z działu „W ojskowość" p, t.: „Szkoła podo­
ficerska dla m ałoletnich w Koninie". 17.50 
— 18.00 O statnie nowiny z W ystawy. T ran­
smisja z Poznania na wszystkie polskie s ta ­
cje. 18.00 K oncert popołudniowy popularny. 
W ykonawcy: H enryka Korska (coprar), 
Kazimierz B utler (wioloncz.) i prof. Ludwik 
U rstein (fortepian), 19.00 Rozmaitości. 19.25 
K omunikaty rolniczy i meteorologiczny.
19.40 — 19.55 Przerw a. 19.56 — 20.05 Sy­
gnał czasu z W arszawskiego O bserw ator­
ium Astronomicznego, odczytanie program u 
na dzień następny. 20.05 „Nauka Lam arcka" 
20.30 K oncert z Doliny Szwajcarskiej. Mu- 
ryka  rosyjska. W  przerw ie kom unika'y T*a- 
trów  Miejskich. W ykonawcy: O rkiestra Fil- 
harm oniczna W arsz. pod dyr. Kazimierza 
W iłkom irskiego i inni. 22.00 Komunikat m e­
teorologiczny. 22.05 Komunikaty Polskiej 
Agencji Telegraficznej (PAT.). 22.20 Komu­
nikaty: policyjny, sportow y, nadprogram. 
22.45 — 53.45 Muzyka taneczna z „Oazy".

Zebranie Koła K obiet FPS. dzielnicy 
„Starów ka" odbędzie się w p iątek  dnia 9 
sierpnia o godz. 6 wieczorem, w lokalu przy 
ul. Długiej 19, poprzeczna oficyna, I piętro. 
R eferat na tem at: „Udział kobiet w ruchu 
socjalistycznym i korzyści stąd  płynące dla 
klasy robotniczej" — wygłośi tow. Helena 
r elsenhardtówna.

DZIŚ.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw s­

kiego O bserwatorium  Astronomicznego, hej­
nał z W ieży Marjackiej w Krakowie. 12.05— 
12.50 K oncert z płyt gramofonowych. 12.50

— 13.00 W iadomości z Powszechnej W y­
staw y Krajowej w Poznaniu. 13.00 Komuni­
ka t meteorologiczny, komunikaty przygodne 
15.20 „Anglik o Polakach". 15.40 Komunikat 
gospodarczy. 16.15 Komunikat Głównego 
Związku Straży Pożarnych. 16.30 — 17.15 
K oncert z p ły t gramofonowych. 17.15 „W 
Truskaw cu z perlącą się w ręku „Naftusią". 
17,25 ,,Nowe źródła energji dobywane z a- 
tomów". 17,50 — 18.00 O statnie nowiny z 
W ystawy, 18.00 K oncert orkiestry P. R.
19.00 Rozmaitości. 19.25 Komunikat rolni­
czy, meteorologiczny, oraz transmisja z K ra­
kowa notowań giełdy zbożowej K rakow s­
kiej. 19.40 — 19.55 Przerwa. 19.56 — 20.05 
Sygnał czasu z W arszawskiego O bserw ator­
jum Astronomicznego, odczytanie programu 
nr. dzień następny. 20.05 „W rażenia hygjc- 
nisty z wycieczki do Danji i Holandji". 20.30 
K oncert symfoniczny z Doliny Szwajcarskiej
22.00 Komunikat meteorologiczny. 22.05 — 
22 20 Komunikaty: PAT-a, policyjny, spo r­
towy, nadprogram.

D ZIEŃ  W . R . S. K . O.

D nia  11 s ie rp n ia  o d b ę d z ie  się w  W a r ­
szaw ie  t. zw . „D zień" W . R . S. K. O, 
u rz ą d z o n y  n a  d o ch ó d  S ekc ji P iłk i N o ż­
nej W a rsz . R ob . S p o rt . K om . O k r. —  
N ad zw y cza j c ie k a w y  p ro g ra m  ty c h  z a ­
w o d ó w  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

N a  b o isk u  S k ry  o d b ęd ą  się  w  n ie d z ie ­
lę  d w a  m ecz e . P ie rw sz y  o godz. 15 p o ­
m iędzy  Skrą a M ary m o n tem  b ę d z ie  z a ­
ra z e m  n ieo fic ja ln y m  m eczem  o m is trz o ­
s tw o  ro b o tn ic z e  s to licy , d ru g i o  godz. 
17 p o m ięd zy  G w ia z d ą  a R u ch em  p rz e d ­
s ta w ia  się  n iem n ie j c iek a w ie .

P o z a te m  w  P ru sz k o w ie  o godz. 16 
o d b ęd z ie  się m ecz  p o m ięd zy  G w iazd ą  
m ie jsco w ą  a  Z n iczem  II  a  o  17.30 sp o tk a  
się Z nicz z O gniw em  sto łeczn y m .

W  W o ło m in ie  o godz. 17 D ru k a rz  
g ra ć  b ęd z ie  z m ie jscow ą S iłą .

W sz y s tk ie  m ecze  p rz e d s ta w ia ją  się 
n ad zw y cza j in te re su jąco . R o b o tn icy  
s ta w ią  się z a p e w n e  tłu m n ie  n a  ro b o tn i­
czy ch  b o isk a c h  w  „D niu  W .R .S .K .O ."

TRZECI ETAP BIEGU KOLARSKIEGO 
DOOKOŁA POLSKI.

O godz. 12.07 w ystartow ało z Bydgoszczy 
64 zawodników na trzeci etap  do Poznania. 
Do m ety pierwszy przybył M ichalak (Legja) 
w czasie 4:51:37, 2) Olecki (Legja) w tym 
samym czasie, 3) W ięcek 4:51:38, 3) W lokaz 
(Żory) 4:53.46, 5) Stefański 4:58.44, 6) Da­
niel (Rewer) 5:01.09, 7) Malczewski (Legja), 
8) Kalinowski (WTC.), 9) Kołodziejczyk (U- 
nion), 10) Tropaczyński (Lwów). Tempo 28 
km. na godzinę. Drogi naogół dobre. W yco­
fali się w skutek wypadku N apieracz i Łap- 
taś. W klasyfikacji ogólnej prow adzi nadal 
Stefański przed Oleckin, Kalinowskim i Wię 
ckiem.

DOKOŃCZENIE MISTRZOSTW PŁYW AC­
KICH.

W poniedziałek na pływ alni P. Z, P. za­
kończono 3-dniowe zawody pływ ackie o 
mistrzostwa Polski. W biegu panów  na 
1,500 mtr. w ygrał Kot (AZS. Lwów) w cza­
sie 23:35.6 sek. przed Bocheńskim (AZS. 
W arszawa). Czas K ota jest nowym reko r­
dem Polski, po drodze ustanow ił on ponad 
to następujące nowe rekordy polskie: 500 
ir.tr. 7:30 sek. i 800 mtr. 12:2.4 sek, W bie­
gu pań na 1.500 mtr. pierwszą była Schmid- 
tówna (Giszowiec) w czasie 31:07,6 sek. 
przed Fitzówną (Unja, Poznań) i T ratow a

D n ia  1 s ie rp n ia  o d b y ły  się w  B erlin ie  
w ie lk ie  d e m o n s tra c je  u rz ą d z o n e  p rz e z  
so c ja lis tó w  i k o m u n is tó w . H asłam i de- 
m o n s tra c y j b y ły  „W o jn a  w o jn ie"  i „N i-

(AZS., Warszawa). Po drodze Schmidtówna 
ustanowiła nowe rekordy polskie na: SOU 
mtr. 16:36.3 oraz na 1.000 mtr. 20:43.1 sek. 
W punktacji ogólnej pływ ackich mistrzostw 
polskich pierw sze miejsce zdobył AZS., 
W arszawa, 217 pkt. przed T. P. Giszowiec 
Nikiszowiec 152 pkt., Cracovia 120 pkt., 
Hakoah — Bielsko 52 pkt. Po 5-letniej w al­
ce o puhar min. spraw  wojskowych punk­
tacja przedstaw ia się następująco: AZS., 
W arszaw a 732% ,  Giszowiec 670, Ju trzen ­
ka — K raków  444, Cracovia 329. Do tej 
punktacji zaliczone będą wyniki rozgrywek 
w W aterpolo o m istrzostwo Polski, oraz 
długodystansow e m istrzostw a Polski.

Rzegrany po m istrzostw ach pływ ackich 
mecz piłki wodnej Prowincja — Stolica, 
zakończył się klęską W arszawy 1:8.

SUKCES DUBIEŃSKIEJ W  HAMURGU.

W tenisowych mistrzostwach Niemiec 
wzięli udział ze strony Polski Stolarow  i 
Dubieńska. W grze panów Stolarow  trafił 
już w pierwszej rundzie na ex-m istrza N ie­
miec, Froitzheima, i uległ mu 1:6, 0:6, 3:6. 
Dubieńska spo tkała  się w  pierwszej rundzie 
z W eiche i zwyciężyła ją 6:4, 3:6, 8:6 po 
bardzo ciężkiej i emocjonującej walce.

PR Z ED STA W ICIELE POLSKI, CZECHOSŁOWACJI,  RUMUNII I GRECJI
NA KONFERENCJI HASKIEJ

gdy w ięce j w o jny" . D e m o n s tra c ja  so c ja ­
lis tó w  b y ła  o  w ie le  w ię k sz a  n iż  k o m u n i­
s ty czn a . F ra g m e n t z te j d e m o n s tra c ji 
w iidzim y n a  n a sze j ry c in ie .

TEATR I MUZYKA
Dziś u teatrach Bielskich

Narodowy
o 8 w. „Grube ryby"

Letni
o 8 w. „Gorączka nafty"

W e w czo ra jszy m  n u m e rz e  „ R o b o tn ik a "  
p o d a liśm y  fo to g ra fje  p rz e d s ta w ic ie li  m o­
c a rs tw  b io rący ch  u d z ia ł w  k o n fe ren c ji 
hask ie j. W  p o w y ższe j k o n fe ren c ji b io rą

u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  P o lsk i, R um unji, 
C zech o sło w ac ji i G rec ji. O d  lew ej k u  
p ra w e j w idzim y  D r. B en esza  M in. S pr, 
Zatfr. C zech o sło w acii. A u g u s ta  Z alesk ie ­

go Mim. S p r. Z agr. P o lsk i, M iro n escu  
M in. S p r. Z agr. R um un ji i Venizelosa
p re z e s a  ra d y  m in is tró w  G recji.

Teatr Narodowy. Dziś „Grube ryby".
Teatr Letni. Dziś i codziennie „Gorączka 

nafty".
Teatr Polski. Zamknięty z powodu remon­

tu widowni.
Teatr Mały, Codziennie nowa komedja 

Kaweckiego p. t. „Para nie para".
Teatr „Qui Pro Quo", W ystępy krakow­

skiego tea tru  rewii „Gong".
Teatr Morskie Oko, Codziennie wielka re- 

wja letnia p. t.: „Zabawki d la  W arszawki".
Operetka L, Messal. Dziś „Pąsowa Róża" 

z p. Lucy Messal.
Divadlo — Variete — Praha. Bielańska 5. 

Dwa przedstaw ienia o godz. 8 i 10 wiecz.
Teatr rewja „Bagatela". Nowa rewja 

„W szystko na wesoło".
Teatr „Mignon", „Czy blondynki czy sza­

tynki?"
W ystawa teatralna. Bardzo licznie zwie­

dzana jest W ystaw a T eatralna w  Salach 
Redutowych.

W ystaw a otw arta  jest codziennie od go­
dziny 10 — 2 i od 4 — 11 wiecz.

Radjo .  Ogród Philipsa (Mazowiecka 9)s 
Z wyjątkiem poniedziałków  codziennie od 
17-tej do 23-ej K oncert - Dancing.

Premjera w Teatrze Polskim. Sobotnia 
prem jera w T eatrze Polskim zapow iada się 
jako jedno z najbardziej interesujących w i­
dowisk sezonu letniego. K o m e d j a  
W a te rsa  i H opkinsa pod tyt.: „A rtyści", 
jest komedją dram atyczną dziejącą się za 
kulisami am erykańskiego music-hallu. Sztu­
ka jest pełna charak teru  i barw ności, a  rów ­
nocześnie prostoty. Protagonistam i będą 
M odzelewska i Jaracz. Obok nich publicz­
ność poraź pierwszy ujrzy w roli kom edio­
wej ulubienicę Qui Pro Quo, Mirę Zimińs- 
ką, a z aktorów  T eatru  Polskiego: Kuninę, 
R utkow ska, Dominianka, D erenia, M ałkows­
kiego, Machalskiego, Mileckiego, S taszew ­
skiego, W asiela, Żeleńskiego i innych.

Ze sportu DEMONSTRACJA ANTYW OJENNA W  BERLINIE
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12 K r z e se ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

—  D ał m i ją Iz n u re n k o w .

—  N iem ożliw e! A w e ss a ło m ?  P a trz a jc ie  go —  b a ry łk a !  A ż tu  
s ię  p o to c z y ła !  R o zm aw ia liśc ie  z n im ?  A ch, on  w a s  n ie  p ozna ł!

—  W y p y ty w a ł m n ie  o D um ę! Ś m iał się.
—  W id z ic ie , m a rsz a łk u , że  to  n ie  ta k  ź le  b y ć  ż e b ra k ie m , 

Z w łaszcza  p rz y  k ie p sk ie m  w y k sz ta łc e n iu  i s łab y m  g łosie! A  w yście  
ta k  g rym asili, ja k g d y b y śc ie  b y li comajmmiej lo rd em  —  k a n c le rz e m  
p iecz ęc i!  I ja , K ic iun iu , c zasu  n ie  z m arn o w a łem . P ię tn a śc ie  rub li, 
ja k  d ru t. S ta rc z y  nam !

N a z a ju trz  z ra n a  w ręczo n o  m o n te ro w i p ie n ią d z e , ' W iec zo rem  
p rz y n ió s ł on d w a  k rz e s ła ; trz ec ieg o , ja k  tw ie rd z ił , n ie p o d o b n a  
b y ło  w  ż a d e n  sp o só b  za b ra ć . R ea liz ac ja  d ź w ię k o w a  rz n ę ła  n a  nim  
w  k a r ty .

D la  w ięk szeg o  b e z p ie c z e ń s tw a  w g ram o lili się  p rz y ja c ie le  n ie ­
m al n a  sam  szczy t M aszu k a .

W  d o le  św ie c iły  się so lid n e  n ie ru c h o m e  ognie P ia tig o rsk a . 
N ieco  n iże j od  P ia t ig o rsk a  m ize rn e  o g ien k i w sk a z y w a ły  s ta n ic ę  
c ie p łe  w ody . D w iem a  ró w n o leg łem i lin iam i św ia te ł p rzy p o m in a ł 
o so b ie  w y su w a ją c y  się z za  gó ry  K isło w o d sk .

O s ta p  sp o jrza ł w  w y g w ieżd żo n e  n ie b o  i w y ją ł z k ie szen i 
z n a n e  nam  już obcęgi.

R O Z D Z IA Ł  T R Z Y D Z IE S T Y  C Z W A R T Y .

Zielony przylądek.

In ży n ie r B ru n s s ied z ia ł sob ie  n a  k am ien  ie : w e ra n d z ie  p o d  d u żą  
p a lm ą , k tó re j  n a k ro c h m a lo n e  liśc ie  rz u c a ły  o s tre  i w ą sk ie  c ien ie  na  
ogo lony  k a d r  in ży n ie ra , n a  jego  b ia łą  k o szu lę  i n a  k rz e s ło  z g a rn i­
tu ru  g e n e ra ło w e j P opow ej, n a  k tó re m  n u d z ił się. o czek u jąc  ob iadu .

B ru n s w y d ą ł p e łn e  so czy s te  u s ta  i g łosem  r r -k -^ ry s z o n e g o  
b ą k ą  z a w o ła ł:

—  D zźec i-i-i-Y kc!

P o d z w ro tn ik o w a  flo ra  p rz y m ila ła  się do in ż y n ie ra . K a k tu sy  
w y c ią g a ły  doń  sw e k o lc z a s te  d ło n ie , D ra c e n y  sze le śc iły  liśćm i. B a ­
n a n y  i d rz e w a  p a lm o w e  c h ro n iły  ły s in ę  in ż y n ie ra  p rz e d  m ucham i, 
ró że , p n ą c e  się p o  w e ra n d z ie , p a d a ły  m u do o b u ty ch  w  sa n d a ły  
stóp .

L ecz  w sz y s tk o  by ło  d a re m n e . B ru n es c z e k a ł n a  ob iad . Ze zde- 
n e rw o w a r  r  - '- t r z a ł  na  p o r to w ą  z a to k ę , „ a  d a le k i cyp l B a tum u  
i śp iew n ie  w o ła ł:

—  D zlec i-i- in k o ! D z iec i-in k o !
W  w ilg o tn y m  podzw ro to llkow em  p o w ie trz u  w sze lk i d źw ięk  na- 

'  r szybko  za m ie ra ł. O d p o w ied z i n ie  by ło . B runs oczand  w y o b raźn i 
u jrz a ł dużą , d o b rz e  p rz y sm a ż o n ą  gęś z sy c z ą c ą  t łu s tą  sk ó rą , n ie  m o­
gąc  p o w s trz y m a ć  się, z a w o ła ł:

—  D ziec i-i- in k o , a  co  z g ę s in k ą  ?!
—  A n d rz e ju  M icha łow iczu ! —  k rz y k n ą ł z p o ko ju  k o b ie c y  głos. 

—  N ie za w ra c a j m i g łow y.

In ży n ie r, zw in ąw szy  zn ó w  n a w y k łe  do  teg o  u s ta  w  t r ą b k ę , o d ­
rz e k ł n iezw ło c zn ie :

—  D z iec in k o ! N ie  m asz  an i tro c h ę  li to ś c i n a d  sw y m  m a leń k im  
m ężu lk iem !

—  W y n o ś  się s tąd , ża r.o k u ! —  o d p o w ie d z ia n o  z poko ju .
L ecz  in ż y n ie r n ie  z ło ży ł b ro n i. Z a m ie rz a ł w  da lszym  ciągu  p r o ­

w o k o w a ć  g ę s n ę ,  co  czyn ił już b e z s k u te c z n ie  od  d w u ch  godzin , gdy 
n ag le  n ie o c z e k iw a n y  sz e le s t zm usił go do  o b e jrz e n ia  się.

Z cza rn o  - z ie lo n y ch  b a m b u so w y c h  z a ro ś li w y sz e d ł cz ło w iek  
v g ra n a to w e j b lu z ie , p rz e p a s a n e j m o cn o  p rz e ta r ty m  o w ie lu  już s u ­
p ła c h  ssanurkie o raz  w  w y sz a rz a n y c h  p a s ia s ty c h  sp o d n iach . D o b ro ­
d uszne  ob licze  n iezn a jo m eg o  z d o b iła  k u d ła ta  b ró d k a . W  rę k a c h  
trz y m a ł p rz y b y sz  m a ry n a rk ę .

Po-' - e d ł  b liże j i sp y ta ł  u p rze jm ie :
—  '.zy m óg łbym  s' zo b aczy ć  z in ż y n ie re m  B ru n sem ?
—  jiu ż ę  w am , —  o d ezw a ł się  b a sem  z a k lin a c z  gęsiny , —  itr* 

ży n ie r  B n  ns jes tem .
P rz y b y sz  p a d ł  ~ez s łó w  n a  k ouam . B ył to  o jc iec  F ice’1 i"
—  O sp i- '- 'Y 'o i? ' —  k rz y k n ą ł, z ry w a ją c  się z m ie jsca  inżyn ie r. 

» .  ro sz ę  n a ty c h m ia s t w s ta ć .
— N ie ,/s ta n ę , —  o d rz e k ł oicae - .odor, p a tr z ą c  ria  !r ż y r  a i 

jasnym  -ro k ie m ,
—  W sta ń c ie !
—  N ic w s tan ę !
I o jc iec  F io d o r  ją ł o s tro żn ie  —  b y  n ie  sp ra w ia ło  to  cza sem  

bó lu  —  tłu c  g ło w ą  o p rz y d ro ż n y  żw ir.
(D. c. n.).

WARUNKI PRENUMERATY; w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. Za zmianę 
a iresn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30. d’-'-'bre za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U k ła d  ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —  10 szpaltowy. Za terminowy d r u k  ogłoszeń A d m in is t r a c ja  n ie  odpowiada.
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